
TRYBUNA 
CZYTELNIKÓW

W KOLEJCE 
ZA BILETAMI

„Sytuacja” wraca do 
normy” — takie stwier­
dzenie nasuwa się każ­
demu, kto widzi tasiem 
co..e kolejki przed tar­
nowskim „Orbisem”. 
Kolejki oczywiście prze­
szkadzają pieszym, ale 
nie to jest najgorsze. 
Trwa przecież zima i 
ludziska marzną. Był 
czas, że Orbis potrafił 
rozwiązać jakoś tę spra­
wę — nabycie biletu 
miesięcznego nie było 
aż tak czasochłonne. 
Zima znacznie pogor­
szyła sytuację. Czyżby 
jednak spowodowała 
kłopoty na miarę tych 
z „zimy stulecia”? Je­
żeli tak, to trudno — 
„byle do wiosny”.

E. W.
POD ADRESEM PKS

Jestem pracownikiem 
„Azotów”. Do pracy do­
jeżdżam autobusami 
PKS. Denerwuje mnie 
jednak nieporządek i 
bałagan, który często 
wprowadzają sami kie­
rowcy. A oto kilka przy­
kładów — parking au­
tobusowy przy ulicy 
Lipowej wyposażony 
jest w perony i tabli­
ce informacyjne, okreś­
lające miejsca postojów 
autobusów na poszcze­
gólne trasy. Porządek 
ten nie jest przestrze­
gany. Równocześnie po­
jazdy nie są zaopatrzo­
ne w tabliczki infro- 
macyjne. Wprowadza to 
wśród dojeżdżających 
dezinformację i zamie­
szanie. Wiele do życze­
nia pozostawia również 
punktualność odjazdów 
i przyjazdów.

Dyrekcja PKS-u po­
winna zainteresować się 
tymi sprawami.

KK.
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Interweniujemy!

Co z tą nowoczesnością?
Ma osiedle Strusina nowoczesną kotłownię (bo 

tak nazywają ją niektórzy) mieszkańcy licznych 
bloków nic narzekają na zimno. Jednakże mit o 
nowoczesności pryska, jak mydlana bańka, gdy 
przekroczy się próg owego budynku. Powita tam 
każdego umorusany palacz, oczy i nozdrza za­
atakuje nieprzyjemny dym, od którego drażni w

■ przełyku, „uroku” do< 
kryte grubą warstwą 

" dy...

Gdzie ta nowoczesność? 
— zadaję sobie w myśli 
pytanie. Ale na pewno lu­
dzie dostają mleko, doda­
tek szkodliwy dla zdrowia 
i ze 2 ubrania w roku? 
Gdzie tam! Nic z tych rze­
czy. Dostają tylko jedno 
ubranie i bieliznę, ale w 
tymże stroju palacze i ich 
pomocnicy muszą latem 
pracować- w kombinacie, 
gdzie są używani do naj­
gorszych prac, leżących w 
gestii wydziału energo- 
wodnego. Jakże może być 
inaczej, skoro ludzie z ko­
tłowni to pracownicy o 
niskich kwalifikacjach, a

adzą ciemne ściany i po- 
popiołu kotły, rury, scho-

nie jacyś tam ślusarze. 
Lecz nie o to mają oni 
pretensje. Boli ich, jeśli 
kilkakrotnie zwracają się 
do władz wydziałowych o 
załatwienie takiej czy in­
nej sprawy, a te nie raczą 
dać żadnej odpowiedzi. 
Tak jest z dodatkiem 
szkodliwym dla zdrowia, 
mlekiem, odzieżą ochron­
ną i wentylatorami.

Kto by to zajmował się 9 
osobami, w tym 3 palacza­
mi i ich pomocnikami? 
Przecież mają oni ciepło, 
pracują po 12 godzin, a 
potem „labują” całą dobę! 
Zapomina się jednak o

tym, że właśnie oni wożą 
węgiel tonowym wózkiem, 
nierzadko łupią go kilo­
fem bo jest zamarznięty, a 
potem w oparach wydoby­
wających się z kotłów ła­
dują do tych samych 
wózków szlakę. Dym gry­
zie, bo wentylato­
ry są słabe, a na montaż 
nowych kierownictwo wy­
działu energo-wodnego nie 
może jakoś się zdecydo­
wać. Udręką czynnej 6 
miesięcy w roku kotłowni 
jest kiepskiej jakości wę­
giel dostarczany do opala­
nia. Dawniej, kiedy osie­
dle liczyło 4 bloki, węgiel 
był o wiele lepszy, a każ­
dy palacz miał do dyspo­
zycji po 2 pomocników, 
dzisiaj jest gorzej, a na 
terenie tym stoi... kilka­
naście bloków.

Załoga kotłowni wysuwa 
i inne pretensje, np. jeden 
z pomocników nie otrzy-

(Ciąg dalszy na str. 3)

Kampaifa sprawozdawczo-wyborcza 
w ogniwach związkowych

Sprawa całej załogi
W końcu ubiegłego roku odbyło się posiedzenie 

poszerzonego Plenum Rady Zakładowej z udziałem 
przewodniczących rad'oddziałowych i robotniczych 
oraz- samodzielnych grup - związkowych, które w 
całości poświęcono omówieniu programu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej organizacji związkowej 
naszego-kombinatu. Wytypowano m. in. członków 
Plenum odpowiedzialnych ża przeprowadzenie ak­
cji w poszczególnych zakładach przedsiębiorstwa.

O bliższe informacje ną temat założeń progra­
mowych tej ważnej kampanii zwróciliśmy się do 
sekretarza Rady Zakładowej Michała SZCZERBY, 
kierującego właśnie akcją sprawozdawczo-wybor­
czą w skali całego kombinatu.

— Może podam na wstępie terminarz zebrań —* 
rozpoczyna swą wypowiedź tow. Szczerba. Całą 
akcję chcemy zakończyć 15 kwietnia. Okres mię­
dzy 6 a 31 stycznia przeznaczamy na zebra­
nia w grupach związkowych, natomiast od 20 
stycznia do 10 marca odbywać się będą zebrania 
w radach oddziałowych i robotniczych, zaś w ter­
minie 20 marca — 15 kwietnia planujemy konfe­
rencję zakładową.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza obejmie 
całą 13-tysięczną załogę „Azotów”.

Będzie ona zbiegać się z wieloma ważnymi wy­
darzeniami jak: obchody 25-lecia PRL, 50-lecia 
istnienia Związku Zawodowego Chemików, kam­
pania wyborcza do Sejmu i rad narodowych.

— Najważniejsze jest, jednak to — dodaje nasz 
rozmówca — że w kampanii musi dominować pro­
ces wprowadzania w życie Uchwały V Zjazdu, a 
nadto trzeba dążyć do załatwienia słusznych wnios 
ków i postulatów załogi.

Całą akcję poprzedzą zebrania w radach oddzia­
łowych z udziałem grupowych i kierowników wy­
działów i oddziałów. W czasie ich trwania zostaną 
rozdzielone zadania, tak aby każdy mistrz zapoznał 
swych podwładnych z realizacją planu 1968 r., 
i zamierzeniami na 1969 rok. Społeczni inspektorzy 
pracy i grupowi muszą rozliczyć się ze swej dzia­
łalności w ciągu 3-letniej kadencji oraz zapoznać 
kolektywy robotnicze z realizacją wniosków i po­
stulatów.

Rady oddziałowe otrzymają skrócone sprawozda­
nia z działalności Rady Zakładowej, aby u siebie 
na tej podstawie mogły zbilansować dorobek, 
wskazać na dalsze zadania uwzględniając szcze­
gólnie ocenę stanu praworządności, załatwiania 
skarg i zażaleń, kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich, rozwijanie współzawod 
nictwa pracy, poprawę warunków bhp, zaspoka- 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Edmund Osmańczyk

List z Berlina
To jest wiosna — rok czterdziesty piąty, 
Zapamiętać najważniejszą z dat.' 
Przekreślamy — trzydziesty dziewiąty, 
Przekreślamy — sześć potwornych lat!

Między Odrą, a Łabą rozparci 
Karabinem niszczymy zły czas.
Na łużyckich ziem zardzewiałej tarczy
Prus złowrogich rozbijemy głaz!

(...)

Nasza wiosna! Rok czterdziesty piąty: 
Zapamiętać — najpiękniejszą wieść: 
Przekreślony trzydziesty dziewiąty!
Hucz, historio, zwycięstwa nam pieśń!

Ludzie — Lata - Przemiany

I
 AUTOBUS ZATRZYMUJE SIĘ NA WIELKIM 

PLACU — PO WYJŚCIU OTACZA MNIE ZNAJO­
MY MELANŻ ZAPACHÓW CHEMICZNYCH. TO 
KAPRO.

NASZE DZIECI BĘDĄ 
JUŻ ŻYŁY INACZEJ
Rozmawiam z panią El­

żbietą w małej kuchni, 
której okno udostępnia je­
den z wariantów przemy­
słowego pejzażu otaczają­
cego osiedle. Od czasu do

resztę. Martwię się, że mi 
się łóżka nie zmieszczą w 
nowym mieszkaniu, dużo 
gratów nazbierało się przez 
te dziesięć lat. Aż się bo­
ję tej przeprowadzki.

— Ale cieszy się pani 
także?

Zbliża się
Było to w roku 1899 — przy sekcji 

technicznej Warszawskiego Odziału 
Towarzystwa Popierania Rosyjskiego 
Przemysłu i Handlu powstaje pierw­
sze w historii polskiej techniki zrze­
szenie elektryków polskich. Cel dzia­

łania tej organizacji — zważywszy na 
okoliczności polityczne — sformułowa­
ny jest znamiennie: „żeśmy biedni pod 
względem ekonomicznym, a bogactwa 
krajowe wyzyskiwane są w znacznej 
części nie przez nas”.

Podobne do powyższego, koła elek­
tryków działające w sposób samodziel- 
i ly w różnych okręgach kraju — to 
prehistoria Stowarzyszenia Elektry- 
1 ców Polskich. W czerwcu 1919 r. na­
stąpiło połączenie tych kół w jedną 
organizację — i tak oto SEP może się 
pochwalić w roku bieżącym niebaga­

Idę w stronę szeregu 
długich, parterowych bu­
dynków mieszkalnych, 
ciągnących się równolegle 
do zabudowań Zakładów z 
drugiej strony drogi. Szu­
kam budynku nr 1. Miesz­
ka tam z rodziną Włady­
sław Krzos, ślusarz ma­
szynowy, pracownik wy­
działu energowodnego Za­
kładu Energetycznego.
Wbrew regułom gramaty­
cznym mogłabym nawet 
powiedzieć nie „mieszka”, 
a „mieszkał”, dla człowie­
ka bowiem, który za kil­
ka dni przenosi się do no­
wego mieszkania, przy-

telnym jubileuszem — 50 rocznicą ist­
nienia.

W przeddzień uroczystości SEP- 
owskich, które odbywać się będą w 
czerwcu br. — warto krótko przypom­
nieć dzieje tej postępowej organizacji, 
która walnie przyczyniła się 
ju polskiego przemysłu. Już 
szym programie działania,

do rozwo- 
w pierw- 
sformuło-

wanym na zjeżdzie w r. 1919 znajdu­
jemy takie dezyderaty, jak: upaństwo­
wienie źródeł energii, upaństwowienie 
komunikacji telefonicznej. Równocześ­
nie zainicjowano akcję krzewienia 
wiedzy elektrotechnicznej, tworzenia 
zbiorów, bibliotek, laboratoriów, prze­
prowadzano prace nad słownictwem 
elektrotechnicznym, kreślono plan 
współdziałania w rozwoju polskiego 
przemysłu elektrotechnicznego i inne 
wyprzedzające o wiele lat realizację 
zamierzenia.

(Ciąg dalszy na słr. O

Ostatnia wizyta na „Psim Polu”
szłość jest już teraźniej­
szością.

Właśnie potwierdzeniem 
tej miłej wiadomości wi­
tam gospodynię domu, pa­
nią Elżbietę Krzosową, 
gratulując nowego miesz­
kania. Jestem równocześ­
nie jednym z ostatnich 
gości w domu, w którym 
wraz z dziećmi przeżyli 
całe 10 lat życia.

czasu wpadają dzieci — 
najstarsza, 13-letnia Tere­
sa o ładnej twarzyczce, 8- 
letnia Bogusia. Krzysztof 
przedkłada sport saneczko­
wy — jego ruchliwa syl­
wetka miga za oknem.

— Widzi pani — mówi 
Krzosową — siedzimy już 
na walizkach, wszystkie 
prawie popakowane. A te­
raz, jak już wiem, że to 
niedługo, zabiorę się za

— Oczywiście, przede 
wszystkim ze względu na 
dzieci. Teresę często boli 
głowa — lekarka mówi, że 
to nic innego, tylko po­
wietrze. Nie jest tu zdro­
wo, toteż wszyscy się cie­
szą, że przenoszą nas na 
Strusinę. Mąż będzie miał 
dalej do pracy, ale za to 
dzieci nie będą dojeżdżać 
do szkoły, tak jak teraz.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Temat badań PAN
Środki masowej 

INFORMACJI 
W „AZOTACH”

Instytut Filozofii i Soc­
jologii Polskiej Akademii 
Nauk od dawna prowadzi 
w różnych środowiskach 
badania na temat roli 
środków masowej infor­
macji. Ostatnio instytut 
ten zainteresował się rolą 
środków lokalnej i maso­
wej informacji w upow­
szechnianiu nauki i wpro­
wadzaniu postępu tech­
nicznego w zakładach 
przemysłowych. Zwrócił 
się więc do MPChem z 
prośbą o wyrażenie zgody 
na prowadzenie takich ba­
dań w zakładach przemys­
łu chemicznego.

Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego wyraziło zgo 
dę na prowadzenie badań 
w dwóch zakładach che­
micznych kraju. Jednym 
z nich jest tarnowski kom­
binat chemiczny, drugim 
— Zakłady Chemiczne 
„Boryszew” w Sochacze­
wie.

BW
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Sprawa całej załogi
(Ciąg dalszy ze str. 1)

janie potrzeb socjalno-bytowych i kulturalno- 
oświatowych.

Specjalne zadania dla rad robotniczych w kam­
panii — to rozliczanie się z działalności ekono­
micznej, ocena stanu gospodarki materiałowej, 
podsumowanie rozwoju racjonalizacji i ruchu wy­
nalazczego oraz realizacja przepisów o dyscypli­
nie pracy.

W tegorocznej akcji sprawozdawczo-wyborczej 
organizacji związkowej musi wziąć udział cała za­
łoga, wszystkie jej ogniwa. Aby ten warunek był 
dotrzymany kampanię należy dobrze przygotować, 
pokazać osiągnięcia jak też i zjawiska ujemne, u- 
możliwić wszystkim członkom związku dokonanie 
krytycznej oceny pracy ogniw organizacji, co w 
efekcie pozwoli na właściwe formułowanie pro­
gramu działania i uchwał na następną kadencję, 
a najważniejsze, że przyczyni się do dalszego u- 
mocnienia autorytetu rad oddziałowych i robotni­
czych wśród załogi.

Właśnie o tych ostatnich sprawach nie należy 
zapominać w codziennej pracy organizacji i pod­
czas trwania związkowej akcji sprawozdawczo- 
wyborczej. Z. KASPEREK

Życzenia i upominki dla chorych
Już tradycyjnie przed­

stawiciele Prezydium Rady 
Zakładowej złożyli wizyty 
w szpitalach, odwiedzając 
tych pracowników naszego 
Przedsiębiorstwa, którzy 
wskutek choroby nie mog­
li powitać Nowego Roku 
w gronie swoich najbliż­
szych. Chorym przebywa­
jącym w szpitalu tarnow­
skim i zakładowym prze­
kazano życzenia jak naj­ A,

Będzie nowa poczta

Tekst: Zg
Fot.: A. Wardyga

(r)

WYPADKU MOZN.a 
BY-iO

W burzonym obecnie baraku przy 
ulicy Zbylitowskiej w Swierczkowie 
mieściła się kiedyś (w jego zachodniej 
części), poczta, aż do czasu przenie­
sienia jej do obecnego locum. W miej­
scu burzonego budynku wyrośnie no-

woczesna poczta z centralą telefonicz­
ną i usługami dla części Tarnowa za 
rzeką Białą. Prace przy tym obiekcie 
rozpoczną się jeszcze w br. Tymcza­
sem nasz fotoreporter uchwycił w 
swym obiektywie „resztki” dawnej 
poczty.

Zdarzyło się to w wy­
dziale syntezy chlorku wi­
nylu w oddziale destylacji. 
Pechowego dnia aparatowy 
Władysław Czapla otrzy­
mał od nadmistrza polece­
nie „odślepienia” rurocią­
gu. Wraz ze ślusarzem S. 
Filińskim udał się na in­
stalację w celu wykonania 
powierzonego zadania. Ru­
rociąg, który W. Czapla 
miał „odślepić” przebiegał 
między zbiornikiem cieczy, 
a zaworem odcinającym.

szybszego powrotu do 
zdrowia, wręczono drobne 
upominki w postaci słody­
czy i owoców.

Ten miły zwyczaj, kon­
tynuowany od wielu lat, 
spotyka się z aprobatą 
chorych, jednocześnie
świadczy o zainteresowa­
niu i opiece, jaką otacza­
ją związki zawodowe swo­
ich członków.

Oczyszczalnia ścieków „Azotów** wśród najlepszych

wyróżnienie
I

Za dobrą pracę
Komitet Nauki i Techniki wraz z Centralnym 

Urzędem Gospodarki Wodnej oraz CRZZ zorgani­
zowały I ogólnopolski konkurs otwarty w zakre­
sie realizacji postępu technicznego przy eksploata­
cji zakładowych oczyszczalni ścieków.

Należało nadesłać wszel­
ką dokumentację konkur­
sową, uprzednio skontrolo­
waną i zaopiniowaną przez 
wojewódzkie wydziały go­
spodarki wodnej. Tę dro­
gę .przeszły dokumenty z 
oczyszczalni ścieków nasze 
go kombinatu, aż trafiły 
do sądu konkursowego w 
Warszawie, któremu prze­
wodniczył profesor Poli­
techniki Warszawskiej, Z. 
Rudolf.

30 grudnia ubr. zostały 
podane wyniki konkursu 
oraz nastąpiło jego ofi­
cjalne podsumowanie. W 
uroczystości tej uczestni­
czyła również dwuosobowa 
delegacja naszego kombi­
natu: mgr Anna Halska i 
starszy mistrz Jan Telega. 
Przywieźli oni z sobą jed­
no z pierwszych wyróż­
nień konkursu i przekazali 
po przyjeździe do kombina 
tu następujące słowa wice­
prezesa CUGW W. Jani­
szewskiego: .... tarnowskie
„Azoty” odniosły duży 
sukces zważywszy, że w o- 
statnich latach naliczyliś­
my aż 18 wypadków za­
trucia okolicznych rzek 

przez ten zakład. Dzisiaj 
notujemy już radykalną 
poprawę...”

Znamienne to słowa. O- 
becny stan rzeczy jest za­
sługą całej załogi oczysz-

TO CIEKAWE
ZIELONOGÓRSKI 

KOMPUTER
Utworzony niedawno w 

Zielonej Górze zakład e- 
lektronieznej techniki ob­
liczeniowej, został wypo­
sażony w maszynę cyfro­
wą (,Odra 1003”. Ośrodek 
będzie świadczyć usługi 
przedsiębiorstwom prze­
mysłu metalowego, elek­
tromaszynowego, budowla­
nym, transportowym,
handlowym itp. z zakre­
su planowania, odciążania 
stanowisk roboczych, wy­
korzystania środków trans­
portu, terminowości reali­
zacji zamierzeń inwesty­
cyjnych itp. ZETO będzie 
współpracować z odpo­
wiednimi komórkami zie­
lonogórskiego „Zastalu” 1 
„Lumelu” oraz gorzow­
skiego „Stilonu”. 

r ■

czalni ścieków, współpra­
cujących z nią jednostek, 
a także i odbierających 
nagrodę — mgr A. Hal- 
skiej i J. Tełagi. Im wszy­
stkim składamy serdeczne 
gratulacje.

Tarnowskie „Azoty” od­
niosły też sukees w skali 
resortu, gdyż zajęły II 
miejsce za „Blachownią” 
Śląską.

(Zg)

Noworoczny bal dla najmłodszych
Około 2 000 dzieci bawi­

ło się na dorocznych zaba­
wach choinkowych, orga­
nizowanych . -
Zakładową i Dział Socjal­
ny „Azotów” w salach Do­
mu Kultury. Przez 3 dni, 
dwa razy dziennie ciągnęły 
do Domu Kultury grupy 
maluchów z rodzicami aby 
w wesołym nastroju, w 
trakcie miłej zabawy po­
znać się wzajemnie, by 
już w młodym wieku u- 
czyć się kulturalnej zaba-

przez Radę

zbiormku i rurociągu 
znajdowała się ciężka 
frakcja zawierająca chlo­
rek winylu, aldehyd octo­
wy, dwuchloroetan i me­
tanol. W. Czapla zakręcił 
śruby na połączeniu koł­
nierzowym nie sprawdziw 
szy uprzednio jaki jest 
stan napełnienia zbiornika. 
W czasie wyjmowania pla­
stikowej zaślepki za po 
mocą śrubokręta, ciecz 
znajdująca się w rurociągu 
wytrysnęła i oblała mu 
twarz i oko. Ponieważ po­
szkodowany nie miał w 
tym momencie nałożonych 
okularów ochronnych, do­
znał poparzenia prawego 
oka.

Nieprzestrzeganie przepi­
sów bhp i w tym przypad­
ku było główną przyczyną 
nieszczęścia.

0 uśmiech dziecka
W ramach akcji „O u- 

śmiech dziecka” zainicjo­
wanej przez „Kurier Pol­
ski”, w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej przy ZA w 
Tarnowie odbyła się mila 
uroczystość wręczenia u- 
p<>minków sierotom i pół- 
sierotom z okazji Nowego 
Roku. Na ten cel Komitet 
Rodzicielski wyasygnował 
ze swoich funduszy kwotę 
5 tys. zł.

W krótkim przemówieniu 
dyrektor szkoły, inż. J. 
Pierzchała przypomniał ó 
trosce, jaką państwo ludo­
we otacza młodzież.

Akcja ta, świadcząca o 
zainteresowaniu społeczeń­
stwa młodzieżą pozbawioną 
całkowicie lub częściowo 
ciepła domowego ogniska, 
godna jest poparcia i kon­
tynuowania. k.

W ramach imprezy no­
worocznej maluchy o-
glądały spektakl teatru 
kukiełek zatytułowany
„Papuga”. Była to perska 
bajka przygotowana spe­
cjalnie z okazji Nowego 
Roku przez bardzo młody 
wiekiem zespół teatrzyku. 
Po bajce trwała zabawa 
prowadzona przez wycho­
wawczynie przedszkola i 
chętne mamusie oraz wo­
dzireja F. Klicha. Sądząc 
z zadowolonych twarzy i 
wypieków, zabawa dostar­
czyła maluchom wielu
Wrażeń i na pewno będzie 
mile wspominana przezWl
wiele jeszcze dni. (SAJ) 9

Szczawnica 
czeka

Wielu pracowników w 
Zakładach cierpi na 
schorzenia górnych dróg 
oddechowych. Choroby 
te związane są w wie­
lu wypadkach z warun­
kami, w jakich muszą 
oni pracować. Wszyscy 
korzystają w ciągu ro­
ku z tzw. urlopu profi­
laktycznego, w ramach 
którego winni udać się 
na zlecone przez leka­
rza bezpłatne leczenie. 
Wydawało by się, iż 
chętnych do korzysta­
nia z tego rodzaju le­
czenia powinno być 
wielu.

Z tą też myślą komi­
sja socjalna Rady Za­
kładowej, —po usilnych 
staraniach, uzyskała łł, 
miejsc na każdym tur­
nusie w Szczawnicy. 
Jak do tej pory — 
chętnych jest niewielu. 
Nie wiadomo, czy sy­
tuacja ta nie jest wyni­
kiem braku szerokiej 
informacji.

Dlatego też informu­
jemy, iż każdy, kto 
chce skorzystać z pro­
filaktycznego leczenia 
w Szczawnicy, winien 
zgłosić się u swojego 
lekarza rejonowego.

A

50-lecie SEP
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Okres okupacji hitlerowskiej był dla 
członków Stowarzyszenia tak tragiczny, 
jak dla całego narodu. Wielka liczba do­
brych specjalistów znalazła się za drutami 
obozów koncentracyjnych, w oddziałach 
partyzanckich i powstańczych, wielu z nich 
zginęło. Mimo to SEP — jako jedno z nie­
licznych stowarzyszeń — nie przerwało 
swej działalności organizując systematycz­
nie zebrania, kursy, odczyty oraz praktyki 
dla młodzieży szkół zawodowych, co było 
jedną z form walki z wywożeniem mło­
dzieży do Niemiec, wreszcie pracując nad 
projektem rozwoju energetycznego przy­
szłej, wolnej Polski.

Po odzyskaniu wolności prace SEP-u 
ruszyły pełną parą, organizacja roz­
rosła się i rozbudowała, wzbogacił się

zakres jej działalności. Wpłynął na to 
i naturalny rozwój przemysłowy kra­
ju i demokratyzacja szeregów stowa­
rzyszenia. Ważną cechą pracy Stowa­
rzyszenia jest ścisła więź z wytyczny­
mi, jakie opracowywane są na zjaz­
dach PZPR, upolitycznienie tej pracy.

Nie sposób wymienić w krótkiej not­
ce informacyjnej wszystkie formy 
działalności tej organizacji obecnie. Do 
tematu tego powrócimy jeszcze nieco 
później, kiedy termin jubileuszu zbli­
ży się na tyle, żeby można było uro­
czyście powinszować tego święta 
wszystkim członkom SEP-u, którzy 
pracują w naszym kombinacie. Stano­
wią oni 35 proc, ogólnej liczby na­
szych fachowców — elektryków. O- 
becnym prezesem koła SEP-u przy 
ZA jest inż. L. Partyka, który z okazji 
zbliżającego się jubileuszu wyraża na­
dzieję pozyskania nowych członków w 
szeregi Stowarzyszenia.

elka

W niezgodzie
KTO WINIEN?

Kierowca Stanisław N. 
wywoził samochodem ła­
dunek saletrzaku. W bra­
mie nr 1 został zatrzyma­
ny przez pracownika stra­
ży przemysłowej, który 
stwierdził, że na samocho­
dzie znajduje się o 20 wor­
ków saletrzaku więcej, niż 
wskazywały na to doku­
menty. Celem ustalenia 
winnych, śledztwo prowa­
dzi MO.
KRADZIEŻ NA 1500 ZŁ
Stanisław W. pracownik 

Zakładu Produkcji Na­
wozów, wywiózł nielegal­
nie poza teren przedsię­
biorstwa 350 kg kątownika 
i ceownika stalowego. Pra­
cownicy straży przemysło­
wej stwierdzili również (po 
dokonaniu rewizji), żeSta-

z paragrafem
nisław W. przygotował do 
wywozu 29 szt. słupków o- 
grodzeniowych ze stali 
kwasoodpornej. Dochdzenie 
w toku.

KRADZIEŻ BUTLI
Adam K. — kierowca i 

Władysław K. — konwo­
jent — pracownicy Kra­
kowskiego Przedsiębior­
stwa Instalacji Sanitarno- 
Elektrycznych, pobierali 22 
grudnia ubr. 50 szt. butli 
z tlenem. W czasie nie­
obecności magazyniera za­
brali dodatkowo 5 butli i 
załadowali na samochód. 
Dzięki ścisłej kontroli pra­
cownika straży przemysło­
wej, który kontrolował sa­
mochód wyjeżdżający za 
bramę, udało się ujawnić 
kradzież mienia zakłado­
wego wartości 5192 zł.

Butle zwrócono, a sprawę 
prowadzą organa MO.
UBRANIA NA „CIUCHY”

Często notuje się wypad­
ki, że ubrania robocze 
przyznawane pracownikom 
wędrują na tarnowskie 
„ciuchy”. Ostatnio pracow­
nicy straży przemysłowej 
zatrzymali kilka osób i o- 
debrali sporo ubrań. I tak 
Stanisław K. usiłował wy­
nieść spodnie kwasodpor- 
ne, Włodzimierz B. — pa­
rę rękawic, Zbigniew N. 
— spodnie kwasoodporne i 
rękawice. Pracowników 
tych ukarano. <Sj)

ZGUBY
Marian Rozum, zam. 

Tarnów, ul. Lwowska 74, 
zgubił bilet miesięczny 
MKS uprawniający do 
przejazdów? autobusami li­
nii nr „9” na trasie 
Lwowska — Azoty.
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List do redakcji
Dawni poszukiwacze 

złota szukali w wodzie 
szczególnego piasku, zło­
todajnego. Mieszkańcy 
bloku przy ulicy Zawadz­
kiego w Swierczkowie nie 
mają żyłki poszukiwaczy 
tego cennego kruszcu, 
zwłaszcza, że piaskiem, 
jakim dysponują, nikt 
nie chce się zaintereso­
wać

Kłopoty z wodą mają 
mieszkańcy tego cztero- 
piętrowca już od dawna. 
Za niskie było ciśnienie, 
za głośno pracowały hy­
drofory. A teraz pojawił 
się w wodzie piasek. 
Piasek, który jest niepo­
trzebnym przysmakiem 
w zupie, w kąpieli, ni­
szczy. urządzenia wodne, 
które przecież i tak dro­
go kosztują i są trudno 
dostępne (ziarenka piasku 
są dość pokaźnych roz­
miarów).

Panowie! — A może w 
tym piasku rzeczywiście 
jest złoto? ZK

W Policach (woj. szczecińskie) trwa budowa Za­
kładów Chemicznych. Fot: Witusz

„TA“ rozmawiają z przewodniczącym Prezydium MRN 
w Tarnowie — tow. Józefem Kiose

Burzliwy rozwój Tarnowa, determinowany głównie ciągłą rozbudową istnie­
jących i budową nowych zakładów przemysłowych, stawia przed władzami 
miejskimi coraz to większe zadania w dziedzinie zapewnienia mieszkańcom 
odpowiednich warunków życia.

Poprosiliśmy więc przewodniczącego Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Tarnowie tow. Józefa Klosego, o udzielenie wywiadu na temat tegorocz­
nych zadań i planów, dotychczasowej pomocy Zakładów Azotowych i kie­
runków dalszej współpracy kombinatu z miastem.

Jacy jesteśmy ?

Był raz bal...
Sądzę nawet, że piękny 

bal, tyle że dla dzieci. Ale 
starsi w pewnym sensie 
też w nim uczestniczyli. 
Była to bowiem nowo­
roczna impreza dla na­
szych najmłodszych.

W przeciwieństwie do 
dzieci, które były raczej 
z imprezy zadowolone, a 
o to przecież chodziło, 
niektórzy rodzice zgłaszali 
szereg zastrzeżeń, a nie­
jednokrotnie swoim za­
chowaniem wprawiali w 
osłupienie ludzi obsługu­
jących ową imprezę no­
woroczną. Zastrzeżenia te 
dotyczyły przede wszyst­
kim tzw. „paczek" czyli 
prozaicznych pierników i 
czekoladek.

Ludziom, o których 
skądinąd wiadomo, iż ich 
stopa życiowa znacznie

jest wyższa od przecięt­
nej, wydawało się, że 
głównym akcentem nowo­
rocznej zabawy dziecięcej 
powinna być pokaźnych 
rozmiarów „paczka”, a 
sama zabawa i przedsta­
wienie kukiełkowe to nie­
wiele znaczący i właści­
wie niepotrzebny doda­
tek. Szczególnie wymow­
nym jest przykład jedne­
go z pracowników, który 
nie przyprowadził swoich 
dzieci, natomiast < sam 
zgłosił się po odbiór o- 
wych „paczek” i zdziwio­
ny ich niewielkimi roz­
miarami pozwolił sobie na 
szereg obraźliwych ko­
mentarzy i epitetów pod 
adresem organizatorów.

Ubolewania godny jest 
fakt, że pracownik ten za­
liczający się do grona in­

teligencji, dobrze zarabia­
jący i dysponujący luksu­
sowym samochodem, nie 
przyprowadza swojego 
dziecka na imprezę choin­
kową chyba dlatego, aby 
nie „splamiło się” wspól­
ną zabawą z dziećmi ro­
botników, a sam robi a- 
wanturę, że dostał tylko 
jedną czekoladkę i paczkę 
pierników. A przecież na­
leży stwierdzić że zabawa 
choinkowa dla dzieci była 
w pełni udana i spełniła 
przede wszystkim oczeki­
wania dzień i organiza­
torów. Chodziło o to, aby 
dać dzieciom imprezę o 
walorach wychowawczych, 
a nie sprowadzać powita­
nia Nowego Roku jedynie 
do obdarowywania ich 
mniejszymi lub większy­
mi upominkami

Co z tą nowoczesnością?
(Ciąg dalszy ze str. 1)

mai żadnej odzieży i bie­
lizny już od dwóch lat. W 
czasie roztopów teren wo­
kół obiektu pokrywają ka­
łuże wody, na nic zdają 
się prośby o buty gumo­
we.

Czy coś zmieni się na 
lepsze w zakresie warun­
ków pracy w kotłowni o-

go też oczekujemy odpo­
wiednich kroków w kie- 
siedla Strusina? Na to py­
tanie może odpowiedzieć 
tylko kierownictwo wydzia 
łu energowodnego. Od nie- 
runku poprawy sytuacji w 
tej placówce, dzięki, której 
funkcjonowaniu, setki lu­
dzi nie narzeka na zim­
no.

(K-t)

Najsmutniejszym w tej 
noworocznej historii jest 
fakt, że kilkoro spośród 
rodziców, czyli natural­
nych wychowawców dzie­
ci, które zostały na zaba­
wę przyprowadzone dało 
przykład — delikatnie 
mówiąc — absolutnego 
braku kultury, nie mó­
wiąc już o braku znajo­
mości podstawowych za­
sad wychowawczych.

(SAJ)

Wspólnymi siłami 
można zrobić dużo

— Zacznę od najtrudniejszych pro­
blemów — mówi prezes Klose. —• Bar­
dzo trapi nas zagadnienie budownic­
twa mieszkaniowego. Ludzi naprawdę 
potrzebujących mieszkań jest ciągle 
dużo. Nie możemy radykalnie polep­
szyć sytuacji w tym zakresie ani 
własnymi limitami, ani też nie załatwi 
tego od ręki spółdzielczość, gdzie okres 
wyczekiwania na przydziały jest jesz­
cze dosyć długi. Pilnym zadaniem — 
ale nie wykona się go w ciągu jed­
nego roku — jest likwidacja starego, 
secesyjnego budownictwa. Dalsze do­
syć pilne zadania — to rozbudowa cią­
gów wodociągowo-kanalizacyjnych, u- 
porządkowanie ulicy Tuchowskiej, re­
monty ulic i instalacji oświetleniowej, 
ukończenie budowy drugiego rurocią­
gu biegnącego od ujęć wody w Zby- 
litowskiej Górze do śródmieścia, roz­
poczęcie przebudowy ulicy Dzierżyń­
skiego, ukończenie budowy domu to­
warowego. Budownictwo mieszkanio­
we będzie kontynuowane w tym roku 
głównie w rejonie dzielnicy Grabów­
ka. W bieżącym roku winny być ukoń­
czone baseny kąpielowe w Parku Kul­
tury i Wypoczynku. Martwi nas bu­
dowa hali gimnastycznej, gdyż środ­
ki na ten cel są skromne i istnieje 
niebezpieczeństwo prowadzenia tej in­
westycji latami. Chcemy w tym roku 
zakończyć porządkowanie Starówki, 
ta część miasta z oddanym ratuszem 
będzie ogromną atrakcją dla turystów. 
Ponadto w Rynku ma powstać Dom 
Prac. Gosp. Komunalnej. Być może da 
się jeszcze w tym roku zamknąć skle­
pieniem budowle odkryte podczas 
„wykopków” zamku na Górze Marci­
na, gdzie znajdą się zbiory muzealne. 
Jednak dla spraw wykopalisk wiele 
jeszcze osób nie ma zrozumienia, a 
szkoda, bo znaleziska dużo mogą po­
móc przy odtwarzaniu dziejów nasze­
go grodu. Mamy w planie urządzenie 
na południowym stoku zamku, zacząt­
ku skansenu Ziemi Tarnowskiej i te 
prace będą też kontynuowane w br. 
Trzeba również postanowić, co do bu­
dowy nowych pawilonów szpitala miej­
skiego, są propozycje, aby je zlokali­
zować w rejonie Rzędzina, gdzie w 
przyszłości ma powstać nowoczesny 
obiekt służby zdrowia. Potrzeb jest 
bardzo dużo, ale na ich zaspokojenie 
nie wystarczają nawet środki urucho­
mione przez uchwałę KERM.

— Z pewnością wiele pomocy mia­
stu mogą udzielić duże wytwórnie 
przemysłowe, jak np. Zakłady Azo­
towe.

— Naturalnie, tę pomoc można spot­
kać na każdym kroku. Wysoko sobie 
cenimy poparcie potężnych „Azotów”. 
To właściwie za pieniądze kombinatu 
powstało piękne rondo w Parku Kul­
tury i Wypoczynku, otrzymaliśmy na­
wierzchnię ulicy Pułaskiego i Szpi­
talnej, w osiedlu Strusina powstało 
ładne przedszkole, a na 22 lipca będzie 
oddany żłobek. Zakłady pomagają w 
budowie instalacji wodociągowo-kana­
lizacyjnej, partycypowały w budowie 
oddanej w ubr. zajezdni MPK. Pro­
wadzić będziemy razem z kombinatem 
w najbliższej przyszłości także inne 
prace. A więc: budowę hotelu komu­
nalnego, wspólną dla miasta i przed­
siębiorstwa oczyszczalnię ścieków, ba­
sen kąpielowy w MDK, pawilony szpi­
talne, przebudowę ulicy Dzierżyńskie­
go.

— Słyszy się często, że w wielu 
jeszcze sprawach współpraca kombi­
natu z miastem mogłaby być większa.

— Jakkolwiek Prezydium MRN do­
cenia pomoc i współpracę Zakładów, 
to ostatnio stają przed nami trud­
ne problemy, które przy dobrej woli 
obu partnerów mogą być rozwiązywa­
ne z pożytkiem dla Tarnowa. Widzi­
my takie dziedziny, gdzie pomoc „Azo­
tów" może być większa. Np. zwiększe­
nie dotacji na przebudowę ulicy Dzier­
żyńskiego, której koszt ciągle rośnie; 
budowa jeszcze jednego żłobka w Tar­
nowie, choćby na Grabówce. Liczymy, 
że co roku kombinat pomoże w remon­
cie wybranej przezeń ulicy. Przyda­
łyby się obiekty potrzebne do wypo­
czynku i kulturalnego sposobu spę­
dzenia wolnego czasu, przecież robot­
nik kombinatu nie będzie jeździł po 
pracy, aby korzystać z wysokiej klasy 
urządzeń w Swierczkowie. A w Tar­
nowie mieszka około 4 tys. ludzi z 
kombinatu i oni to nie są objęci taką 
troską. jak mieszkańcy dzielnicy 
Swierczków. Jak widać, każda Zło­
tówka włożona w miasto będzie pro­
centować także dla członków załogi 
„Azotow”. Chętnie usłyszymy od władz 
kombinatu, co ich zdaniem należałoby 
zbudować w mieście dla ich. pracow­
ników, ale wtedy pragnęlibyśmy rów­
nież pomocy. Stara to prawda, że 
wspólnymi siłami można robić rzeczy 
trudne, ale też wierzymy, iż współ­
praca ta będzie coraz bardziej rozwi­
jana i coraz bardziej owocna.

Rozmawiał: ZYGMUNT KOPER

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
No, i centralne ogrzewanie, 
gaz — to wszystko się li­
czy.

Rozmawiamy o różnych, 
zwykłych, domowych spra­
wach, pani Elżbieta wy­
ciąga duże pudło pełne fo­
tografii. Na wielu zdję­
ciach figuruje dom — ten, 
w którym przeżyli tyle lat, 
w którym podrastały kolej­
no ich dzieci. Rzecz cha­
rakterystyczna, obok ra­
dości z przeprowadzki u- 
jawnia się w jej słowach

Ostatnia wizyta
odwieczny strach człowie­
ka osiadłego przed wszel­
ką zmianą.

— Stopniowo przyzwycza 
jamy się do takich warun­
ków życia w jakich pozo- 
stajemy przez wiele lat — 
okazuje się nawet, że przy 
opróżnianiu starych kątów, 
na które tyle się psioczy­
ło, można także uronić u- 
kradkową łezkę wzrusze­
nia. Nawet ten zapach...

Na przykład mąż go nie 
czuje, pracuje tu już o- 
siemnaście lat. Lubi swo­
ją pracę, nie zamieniłby 
jej na-inną. Szkoda, że 
jest w pracy, ucieszyłby 
się z wizyty...

Władysława Krzosa zna­
lazłam potem w Zakła­
dach, potwierdził to, co 
mówiła żona:

— Jest coraz lepiej. Jak 
zacząłem pracować w Za-

Już ostatni rok służyć będą baraki Kapra za mieszkania naszym pracow nikom.

na „Psim
kładach w 1950 r., dojeż­
dżałem z Zakrzowa. Nic 
było wtedy tyle autobu­
sów co teraz. Potem, na 
Kapro też chodziły rzadko, 
dwa razy dziennie, droga 
była kiepska, okolica na­
zywa się Psie Pole i takie 
to było kiedyś pole — psie, 
złe, dalekie. No, a za kilka 
dni będzie lepiej. Dla nas 
i dla naszych dzieci. Myś­
lę, że sprawia to troska o 
człowieka, którą przejawia­
ją nasze władze.

Władysław Krzos jest 
członkiem PZPR od 1954 
roku. Od początków swojej 
pracy w Zakładach włączył 
się czynnie w tok pracy 
społecznej, pełni funkcję 
członka egzekutywy, jest 
członkiem Rady Oddziało­
wej.

— Chciałbym podzięko­
wać Radzie Zakładowej za 
troskę o ludzi, która spra­
wia, że z roku na rok po­
lepszają się warunki pracy 
i życia. Nasze dzeci będą

Polu“
już żyły inaczej w ładnym, 
wygodnym osiedlu. Wiado­
mo, że nie można osiągnąć 
wszystkiego naraz. Tutaj 
znalazłem pracę i znośne 
warunki finansowe, na 
mieszkanie trzeba było po­
czekać, tak jak czekali in­
ni.
KONIEC „PSIEGO POLA”

Mieszkania na Kapro — 
to była konieczność, trze­
ba było gdzieś umieścić 
ludzi masowo napływają­
cych do pracy, a budow­
nictwo mieszkaniowe nie 
mogło nadążyć za potrze­
bami dynamicznie rozwija­
jących się Zakładów. Te­
raz nadszedł radosny o- 
kres opróżniania budyn­
ków Kapro.

Jak nas informuje prze­
wodniczący komisji miesz­
kaniowej RZ, Alojzy Bar­
naś, do nowego bloku na 
Osiedlu Strusina przenie­
sionych zostanie połowa 
rodzin z Kapro, za kilka 
miesięcy pozostali miesz­

kańcy znajdą się w bloku 
przy ul. Powstańców War­
szawy.

To nie jest jeszcze cał­
kowite rozwiązanie prob­
lemu. Pozostają ludzie 
mieszkający pomiędzy Du­
najcem a Zakładami, lu­
dzie, których trzeba będzie 
również przenieść gdzie in­
dziej. Zyska się w ten 
sposób teren pod planowa­
ną rozbudowę zakładów, a 
ludzie przeniesieni zostaną 
do zdrowszej okolicy.

Wielkim inwestycjom to­
warzyszą zwykle trudne 
problemy ludzkie. Dobrze 
jest, kiedy waga zamierzo­
nych przedsięwzięć techni­
cznych nie przesłania wa­
gi spraw ludzkich. To też 
jest zagadnienie wchodzą­
ce w zakres tzw. humani­
zacji.

Przykład rodzin z Kap­
ro to jeden z takich trud­
nych, ludzkich problemów, 
w życiu wielkiego zakładu 
pracy. Cieszymy się wszy­
scy, że w roku 1969 prob­
lem ten zostanie rozwią­
zany definitywnie.

L. Kowalczyk
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Ży cie dzi ał acza

22 sierpnia 1939 roku największy zbrod­
niarz wszechczasów — Adolf Hitler na 
naradzie w Obersalzberg zapoznał swoich 
generalskich pretorianów z planami za­
mierzonego od dawna najazdu na Polskę. 
Cztery dni później na zatłoczonym ludź­
mi tarnowskim dworcu kolejowym wy­
buchła potężna bomba zegarowa pozosta­
wiona w przechowalni bagażu przez hi­
tlerowskiego dywersanta Wiesnera z Biel­
ska. Pod gruzami dworcowego gmachu 
znalazły śmierć pierwsze ofiary prelu­
dium drugiej wojny światowej.

W przeddzień 1 września 1939 roku na 
rozkaz Hitlera faszystowscy zbrodniarze 
pod wodzą gestapowca Naujocksa doko­
nali prowokacyjnego napadu na radiosta­
cję w Gliwicach. Na ten sygnał, kilka­
naście godzin później, potężnie uzbrojone 
hordy hitlerowsich zbirów runęły na pol- 
ską^ziemię siejąc śmierć i zniszczenie. Od­
tąd przez ponad 5 lat okupacyjnej nocy 

Tffir na chwilę nie ustawał faszystowski 
terror. Pod kulami egzekucyjnych pluto­
nów i umundurowanych katów, na szu­
bienicach i pod gilotynami, w komorach 
gazowych, na stosach i w „ambulatoriach” 
hitlerowskich lekarzy ginęły miliony lu­
dzi, patriotów, żołnierzy podziemnego 
frontu i cywilów, których jedyną winą 
było to, że byli Polakami, że nie wyrze- 
kli się swojej Ojczyzny, że nie zdradzili 
Narodu. Obficie broczyła krwią również 
tarnowska ziemia, ^ędąca jednym z wielu 
poligonów śmierci. • Siedziba gestapo przy 
ul. Urszulańskiej .zabytkowy rynek, jez­
dnie ulic Drużbackiej i Narutowicza, wię­
zienie, cmentarze, łaźnia, rampa kolejowa, 
zbocza Góry Marcina, wąwozy Kruka i 
Zbylitowskiej Góry — to tylko niektóre 
miejsca kaźni Polaków w Tarnowie, mieś­
cie, wokół którego gęsto od miejsc maso­
wych mordów dokonywanych przez hitle­
rowców na tarnowskiej ziemi.

Mimo szalejącego terroru Polska nie 
złożyła broni. Nie złożyli jej także tar­
nowianie, którzy swoją walką zbrojną po­
ważnie przyczynili się do przyśpieszenia 
Dnia Wolności. W tych nierównych zma­
ganiach z przeważającymi siłami wroga 
tarnowianie nie byli osamotnieni. Walkę 
polskich żołnierzy — partyzantów wspie­
rali na naszej ziemi radzieccy partyzan­
ci z oddziałów st. Iejtnanta Morozowa i 
kpt. Dowgalowa, a także ze sławnego u- 
grupowania kpt. Potiomkina.-— ppłk. inż. 

• Macniewa,~tCg7T"śainego7^który był pierw­
szym- komendantem wojennym wyzwolo­
nego Zakopanego. Tak na uciemiężonej 
przez wspólnego wroga ziemi umacniało 
się polsko-radzieckie braterstwo krwi i 
broni, by po latach owocować pełnią wol­
ności.

‘ Kiedy w połowie lipca 1944 roku linia 
frontu wschodniego zatrzymała się pod 
Dębicą, wszystkim tarnowianom zdawało 
się, że jest to tylko chwilowy postój, że 
lada dzień radzieckie wojska oswobodzą 
naszą ziemię. Niestety, przedwczesna to 
była radość. Utrudzona ciężkimi bojami 
i długą drogą armia musiala nabrać sił 
i umocnić swoje zaplecze. Front ustalił 
się na kilka miesięcy tuż przy granicy po­
wiatu tarnowskiego, pomiędzy Dębicą a 
Radomyślem.

Fakt ten wykorzystali hitlerowcy do 
uczynienia jeszcze jednej próby ocale­
nia swojej skóry oraz do przygotowania 
totalnego zniszczenia ziemi tarnowskiej i 
jej mieszkańców. Siłami pędzonych pod 
bronią ludzi z miasta i okolicznych 
wiosek rozpoczęto budowę tajemniczych 
twierdz, rowów przeciwczołgowych, ziem­
nych fortyfikacji i pól minowych. Ta li­
nia obronna, która miała uratować hitle­
rowców, biegła przez podtarnowskie wsie 
Żukowice Nowe, Zaczarnie, Wolę Rzę- 
dzińską, Skrzyszów i Łękawicę, dalej w 
kierunku na południe. Drugą, podobną li­
nię Obrony przygotowywano wzdłuż rzek 
Białej i Dunajca. Nie próżnowali też 
Niemcy w samym Tarnowie, do którego 
sprowadzono dwie kompanie ss-mańskich 
zbrodniarzy, którzy w razie niepowodze­
nia na froncie i konieczności opuszcze­
nia miasta mieli wymordować całą lud­
ność cywilną, a sam Tarnów obrócić w 
perzynę.

12 stycznia 1945 roku w pozorną ciszę 
tarnowskiej ziemi przeniknęły nieznane

dotąd odgłosy. Raz po raz rozlegały się 
głuche, nieprzerwane dudnienia ziemi 
rozrywanej artyleryjskimi pociskami. 
Każdy dzień ożywiał i intensyfikował te 
odgłosy. W pogodne dni nad niemieckimi 
fortyfikacjami przelatywały radzieckie 
samoloty bojowe obsypując bombami 
przygotowane umocnienia ziemne. Każdej 
nocy nad hitlerowskimi pozycjami jas­
krawym światłem zapalały się potężne 
rakiety oświetlające teren lotniczych 
bombardowań. Na oczach poniewieranych 
dotąd mieszkańców tarnowskich wsi roz­
grywały się krzepiące serca sceny. Nie­
mieccy żołdacy i ich «dowódcy, którzy je­
szcze niedawno mienili się narodem pa­
nów, jak przepłoszone szczury uciekali w 
popłochu i szukali schronienia po pol­
nych zakamarkach.

14 stycznia nad Tarnowem pojawił się 
samotnie lecący samolot radziecki, któ­
ry nad głowami przerażonych Niemców 
barwną smugą dymu wykreślił w powie­
trzu potężny sierp. Ten widoczny symbol 
Nowego utrzymywał się nad miastem 
przez kilka godzin niosąc pokrzepienie u- 
ciemiężonym i grożąc ciemiężcom.

17 stycznia wieczorem, wzdłuż drogi 
Dębica — Tarnów zaczęły coraz gęściej 
padać artyleryjskie pociski. Artylerzyś- 
ci wyraźnie oszczędzali wiejskie zabudo­
wania. Narastający obstrzał pokrzyżował 
niemieckie szyki. Hitlerowcy nie zdążyli 
nawet obsadzić całej linii swoich tajem­
niczych twierdz. Umocnili się jedynie na 
odcinku przebiegającym przez wieś Za­
czarnie. Znajdująca się tutaj grupa, z gó­
ry zresztą skazana na zagładę, spaliła w 
Zaczarniu ponad 20 gospodarstw. Nato­
miast pozostali Niemcy rozpoczęli panicz­
ną ucieczkę. Ciągnęły na zachód reszt­
ki taborów samochodowych i konnych. Z 
dużą szybkością przejeżdżały samochody 
osobowe uwożąc „niezwyciężonych i bo­
haterskich” oficerów hitlerowskich na ty­
ły, byle jak najdalej od linii frontu. Z 
Tarnowa wycofały się prawie wszystkie 
jednostki wojskowe a wraz z nimi um­
knęły niszczycielskie kompanie ss-mań- 
skie.

W nocy z 17 na 18 stycznia hitlerow­
skie niedobitki wywarły swoją zemstę na 
Tarnowie. Wysadzono wiadukt przy ulicy 
Krakowskiej, mosty kolejowe na Białej 
i Dunajcu, tory, rozjazdy, magazyny i 
warsztaty kolejowe. Podobny los spotkał 
urządzenia telekomunikacyjne. Wyleciały 
w powietrze oddziały produkcyjne Niedo- 
mickich Zakładów Celulozy i wielu in­
nych zakładów pracy.

Ale w splądrowanych doszczętnie przez 
umundurowanych hitlerowskich grabież­
ców Zakładach Azotowych i w pozosta­
łych tarnowskich warsztatach pracy już 
rodziło się nowe życie. Dla ochrony oca­
lałego mienia robotnicy samorzutnie za­
ciągali warty strzegące wspólnego dobra 
przez pożarem i rabusiami. Zbrodniarzom 
coraz bardziej palił się grunt pod nogami. 
Spieszyli się. Umykali z miasta obawia­
jąc się zasłużonej i doraźnej kary. Od 
północy bowiem zbliżały się już oskrzy­
dlające Tarnów jednostki radzieckie.

» • *

W zaśnieżony, zimowy ranek 18 stycz­
nia 1945 roku ulicami Nowodąbrowską, 
Klikowską i Lwowską wkroczyli do mia­
sta pierwsi żołnierze Czerwonej Armii. 
Tarnów był znów wolny. Na ulice wy­
legły tłumy ludzi, witając gorąco i ser­
decznie swoich wybawców, żołnierzy i o- 
ficerów 60 Armii I Frontu Ukraińskiego 
oraz walczących u ich boku żołnierzy i 
oficerów odrodzonego Ludowego Wojska 
Polskiego.

Tak przyszła do nas Wolność. Przynie­
śli ją nam bracia ze wschodu, ludzie le­
gitymujący się czerwoną gwiazdą socja­
lizmu, pokoju i proletariackiego interna­
cjonalizmu.

Na bruk padły znienawidzone emble­
maty i godła hitlerowskie. Nad Tarno­
wem wykwitły biało-czerwone flagi.

O tym Dniu Wolności nigdy nie za­
pomnimy.

ZENON BIAŁY

Przyszedł na świat w koń­cu ubiegłego stulecia w ro­dzinie chłopskiej w brzeskiej wsi Złota. Otrzymał wy­kształcenie ludowe. Gdy nie­co dorósł, ruszył w świat. Zatrzymał się w Jaworznie, gdzie zaczął pracę w tamtej­szej chlorowni. Wiosną 1928 roku pojawił się w mościc- kiej fabryce. Tu również za­czynał od chlorowni, był bry­gadzistą, znano go jako czło­wieka wyczulonego na wszel­ką krzywdę i oddanego dzia­łacza. Tu uratował ludzi i instalacje podczas wybuchu ... i pozostał do końca swego życia.Któ go dzisiaj pamięta? Niewielu tylko współtowarzy­szy walki i czynu.Nazywał się Adam BO­
DZIOCH. Ciągle był na pierwszej linii, a to groziło poważnymi reperkusjami, przecież za bramę zakładu można było wylecieć choćby za kradzież pomidorów z przywydzialowych ogródków Ale Bodziochowi ani w gło­wie było wahać się. Działa w Związku Klasowym, spoty­ka się często ze St. Aniołem. Zorganizowali kiedyś wiec pod Pilasem (dzisiaj tam jest

„Bar Pohalański”). Był Bo­dzioch współorganizatorem manifestacji PPS-owskiej w Tarnowie, której uczestnicy nieśli kukły skompromitowa­nych działaczy mościckich. Niebawem grupa Bodziocha stworzyła w miejsce ZZZ ko­mórkę Związku Klasowego, do jej kierownictwa weszli m. in. Wł. Gabała, St. Sko- tarski. Ale organizacja nie u- trzymła się długo, „panowie” zorganizowali „własne” ■wybo­ry do Polskiego Związku Za­wodowego, a ludziom ze Związku Klasowego wręczyli wymówienia. Ominęło to Bo­dziocha, chyba za jego wyczyn podczas wybuchu chlorowni, ale za to nie opuszczali go przez dłuższy czas różnej maści tajniacy.Lata okupacji dla Bodzio­cha to lata walki konspira­cyjnej. Bierze udział w ak­cjach AK. Jest ciągle tropio­ny przez Gestapo. Chroni się często na noce do tarnow­skiego szpitala, gdzie ukry­wają go towarzysze z orga­nizacji. Był twórcą pierwszej Rady Zakładowej. Gdzieś w końcu 1944 zaprosił do swe­go mieszkania grupę działa­czy i wtedy to powstało, coś na wzór konspiracyjnej rady zakładowej. Należało działać szybko, gdyż front zbliżał się, zaś Niemcy dewastowali już urządzenia fabryczne.Jak uchronić zakłady od zagłady? — takie pytanie pa­dało owego wieczoru w miesz kaniu Bodziocha. Uradzono, że trzeba pilnować mienia za­kładowego, każdy z obecnych otrzymał specjalne zadania. Byli tam wówczas: Alfred
Nowak, Jan Sobolewski, Teo­
dor Łykowski, Stanisław Lau, 
Paweł Krzyżanek, Józef Ko­
cjan, Paweł Kołodziejczyk, 
Franciszek Toczyński, Wil­
helm Brezdeń.Potem, już u progu wyzwo­lenia, odbyło się całonocne

zebranie Rady Zakładowej. Radzono, przy ogromnym mro zie, w dzisiejszej administra­cji. Tam zapadły ważne decy­zje tyczące fabryki. Mia­nowano komendanta straży, aby ten ze swymi ludźmi u- chronił resztę mienia zakła­dowego od kradzieży, znisz­czenia. Nastąpiły też wybory do pełnoprawnej Rady Zakła­dowej, odbywały się wiece koło obecnego Domu Kultury i w magazynie.Wszędzie był Bodzioch, przemawiał, organizował. On nie musiał wychodzić ani na budkę, ani inne podwyższe­nie, bo go wszyscy znali, ina­czej niż reszta członków ra­dy, którzy musieli pokazy­wać się ogółowi. Bodzioch przewodniczył radzie od po­czątku. Miała ona wówczas szerokie uprawnienia, to jej dyrekcja składała sprawo­zdania ze swej działalności. Radą decydowała o wszyst­kim i zarazem dbała o pra­cowników fabryki. To Bo­dzioch wspólnie z dyrekto­rem Żuczkiewiczem i Doroc- kim spotykali się codziennie rano dla omówienia wszelkich spraw, były to niejaki i?er- wociny dzisiejszej dyspeczer- ki.Lata wytężonej pracy i wal­ki zrobiły jednak swoje. Or­ganizm Bodziocha nie wy­trzymał trudów i wysiłku. Wiadomo było, że jest cho­ry na gruźlicę. Powoli gasło w nim życie, dopalał się pło­myk życia nieugiętego dzia­łacza. Coraz bierniej uczest­niczył w pracach rady, wie­le jej dokumentów podpisy­wał już w domu.29 kwietnia 1949 roku smutna wiadomość obiegła wolne Mościce: przestało bić serce Adama Bodziocha. W kilka dni potem tysiące ludzi oddało mu ostatni hołd.

W dniu wyzwolenia zakłady przedstawiały obraz 
kompletnej ruiny. Pustką ziały zniszczone budynki, 
hale fabryczne, magazyny. Ocalały jedynie zdekomple­
towane generatory gazowe, jeden kompresor i apa­
rat tlenowy, stacja sprężania tlenu, zbiorniki gazowe 
oraz kilka zużytych obrabiarek w warsztacie. Zacho­
wała się kotłownia i jeden turbozespół, tylko dlatego, 
że okupant potrzebował do ostatniej chwili energii 
elektrycznej...

REWINDYKACIAGrabież fabryki Niemcy rozpoczęli latem 1944 roku. 1 lipca zatrzymana została produkcja, a przez następne miesiące trwał demontaż i wywożenie urządzeń. Wartość maszyn, aparatów i materia­łów wysłanych wówczas z Zakładów wynosiła 30 041 tys. zł (wartość brutto — bez a- mortyzacji — w złotych przedwojennych).
ODBUDOWYWAĆ, CZY NIE?W chwili wyzwolenia nie­wiele osób pozostało w fa­bryce. Jednak część załogi, która wytrwała do końca, cał­kowicie oddana była Zakłado­wi. Jemu poświęciła wszyst­kie swoje siły i energię. Ci ludzie nie mieli wątpliwości co do przyszłych losów przedsiębiorstwa. Byli pewni, wierzyli, że na nowo urucho­mią Zakłady.Za odbudową przemawiał szereg faktów. Istniało uzbro­jenie podziemne terenu, bu­dynki niecałkowicie znisz­czone, elektrownia i genera­

tory gazowe.. Wreszcie pra­cownicy posiadali cenne do­kumenty — kopie listów wy­syłkowych wywiezionych na zachód Europy urządzeń fa­brycznych.Załoga oczekiwała na wy­zwolenie przygotowana do natychmiastowej pracy. Dzia­łająca w ukryciu rada zało­gowa, kierująca wszelkimi poczynaniami, powołana zo­stała już w 1944 r., w okre­sie, gdy Armia Radziecka zbliżała się do granic Polski.
CZAS PRÓBYLudzie wracali do Zakła­dów na swe stanowiska pra­cy z narzędziami, aparaturą pomiarową, różnego rodzaju sprzętem, który uprzednio U- kryli narażając własne życie.Prawie pełna rewindykacja zrabowanych urządzeń możli­wa była dzięki sumienności pracowników, którzy przygo­towując aparaturę do wysył­ki, wszystkie jej części ozna­kowali napisem „Mościce”. Mimo grożącego niebezpie­czeństwa sporządzili także i przechowali odpisy listów wysyłkowych, specyfikacje i materiał opisowy związany z ewakuacją. Posiadając te do­kumenty można było udo­wodnić prawo własności. Na słowa uznania i podziwu za dzielną postawę zasłużyli pra­cownicy oddziału kolejowego oraz mistrzowie i nadmistrzo- wie czuwający z polecenia Niemców nad wysyłką mienia fabrycznego.Całością akcji rewindyka­cyjnej kierował mgr inż. Sta­nisław Żuczkiewicz ■— pierw­szy po wyzwoleniu dyrektor przedsiębiorstwa. Przebieg żmudnych i niełatwych prac, których efektem było odzy­skanie zagrabionego mienia, przedstawił on dość szczegó­łowo w artykule pt. „Począ­

tek odbudowy Zakładów A- 
zotowych w Tarnowie”, za­mieszczonym w „Chemiku” w 1962 r. Przedstawiciele za­rządu przedsiębiorstwa: Zucz- kiewicz, Tomaszewicz, Lau, Kukulski, Kocjan, Wojnarski wyjeżdżali kilkakrotnie do różnych miejscowości nie­mieckich i austriackich w strefie okupacji radzieckiej i

amerykańskiej. Poszukiwali zagrabionej aparatury, a na­stępnie pertraktowali z wła­dzami tych terenów o przy­znanie im prawa własności do odszukanych maszyn i u- rządzeń oraz udzielenia ze­zwolenia na wysłanie ich do Tarnowa. Na teren NRD, Ba­warii, Austrii, Dolnego Śląs­ka udawały się kilkuosobowe ekipy pracowników Zakładów mające za zadanie odnalezie­nie poszukiwanych urządzeń, zorganizowanie ich załadunku i zabezpieczenie transportu do Tarnowa. Nie zabrakło w tej prawie jeszcze wojennej ba­talii o odzyskanie i powrót zrabowanego mienia aktywi­stów Polskiej Partii Robotni­czej z ówczesnym sekretarzem POP tow. Janem Gdowskim. Praca ekip wykonywana w specyficznych powojennych warunkach, zwłaszcza w o- kresie zimy, była bardzo cięż­ka. Sytuacje były niekiedy dramatyczne, wymagały har- tu, uczciwości i szczególne­go patriotyzmu zakładowego.
„Oprócz samego załadunku 

urządzeń musiano odpowied­
nio zorganizować sprawę do­
wozu żywności, materiałów 
pędnych, urządzeń załadun­
kowych, pieniędzy itp. z kra­
ju, zaś na miejscu starać się 
o materiały potrzebne do u- 
mocowywania urządzeń na 
wagonach, prowadzić listę 
płacy dla najemnych sił ro­
boczych, organizować termi­
nowe podstawianie wagonów, 
załatwiać konwoje do grani­
cy polskiej, wypełniać specy­
fikacje załadunkowe w trzech 
językach itp”. Tak przedsta­wia mgr inż. St. Zukiewicz pracę grupy działającej w Piesteritz.

ODBUDOWAOd chwili, gdy obraz od­budowy Zakładów stawał się coraz realniejszy, załoga na miejscu czyniła przygotowa­nia do rozpoczęcia remontu, montażu maszyn i urządzeń z chwilą ich nadejścia. Starała się o wyposażenie warszta­tów w obrabiarki i inne ma-

teriały. Utworzono grupy re­montowe, których zadaniem było doprowadzenie do stanu używalności" zdewastowanych budynków, rurociągów, sieci elektrycznej itp.W jesieni 1945 roku martwe dotychczas Zakłady zaczęły tętnić życiem. Powracające części obiektów i aparaturę mistrzowie i robotnicy szybko rozpoznawali i montowali bez dokumentacji. Ostatnie wago­ny z rewindykowanymi u- rządzeniami nadeszły do Tar­nowa w lutym 1947 r., a w sierpniu zakończono prace nad ich montażem.Zakłady odzyskały 586 wa­gonów maszyn i materiałów, tj. około 6 700 ton. Wartość ich wynosiła około 26 000 tys. zł przedwojennych. Stanowiło to około 89 proc. wartości wywiezionych obiektów. Ak­cja rewindykacji zakończyła się więc pomyślnie.Załoga, wierząca od począt­ku w realność decyzji o od­budowie Zakładów, doczekała się radosnego dnia ich uru­chomienia.Stało się to w lipcu 1947 r.
ZOFIA RUSIN

Do wiaduktu gnała mnie było ów historyczny wy- tent kopyt: Zbliżali się wą jestem znowu Polakiem 
ciekawość. Mimo zmęczę- miar dokonującej się chwi jeźdźcy w szarych mun- w swojej ojczyźnie... Nie wy 
nia po nieprzespanej nocy, li odnieść ' 1 • • • • ■ • - - -• - - - ■ -
mimo strachu, uspokojony poranka i 
ciszą, jaka w godzinie świ- nogi w szybkim 
tu zapadła nad Tarnowefn, 
biegłem na spotkanie cze­
goś niewyobrażalnego: 
DNIA WOLNOŚCI. W noc 
poprzedzającą 18 stycznia 
1945 roku w Tarnowie, od­
mierzoną wybuchami dy- drewniaków. Cisza 
namitu, burzącego z pruską 
dokładnością, albo ściślej: 
z hitlerowską bezwględno- 
ścią, mosty, szlaki komu­
nikacyjne, obiekty przemy­
słowe, zrozumiałem, że do­
konuje się wreszcie ów hi­
storyczny fakt: Niemcy 
bezpowrotnie uciekają! Mi- 
mo^ że myśl ta, wiara w wet uniemożliwiając przej- Zacząłem pokazywać, 
w każdym z nas przez ca- __ ____ _____ ...... ... _______ _______
łą noc okupacji, niełatwo Wtem z góry ulicy Kra- cześnie — za Waszą spra-

do mroźnego durach i wcale nie żoł- glądali na bohaterów, żoł-
uwierającyćh nierskich, futrzanych nierzy Z ilustracji. Byli

marszu czapkach. brudni, zarośnięci — zwy­
kli. Nie przyjechali na czół

gu, lecz na koniach. W 
dodatku nie było ich tysią­
ce — było ich zaledwie 
trzech... Mimo to nie by- 

Mialern 
wtedy dopiero 14 lat, ale 
czas wojny nauczył mnie 
właściwie oceniać ludzi i 
ich działanie. Po 
byłem im — trzem 
szym spotkanym 
rzom radzieckim ■ 
decznie wdzięczny, 
przynieśli mi WOLNOŚĆ.

OZIEM WYZWOLENIA
okreś- kowskiej dobiegł mnie tę- łem zawiedziony, 

lała ziemię niczyją. Bieg- Było ich trzech — ra- 
łem na szlak komunikacyj- dzieckich żołnierzy. Sta­
ny, jakim była ulica Kra- nęli i tak jak ja, bez Sto­
kowska, aby ZOBACZYĆ wa patrzyli na wiadukt 
wolność. Udało się. Byłem — zawalidrogę. Potem mó- 
pierwszy. Ciężkie, stalowe wili coś do mnie po rosyj- 
trawersy wiaduktu leżały sku, nie rozumiałem słów, 
na jezdni zamykając ale z gestów domyśliłem 
szczelnie przejazd, a na- się, że chodzi im o objazd.

r. ... ------- ...... r—.__ , Z
nadejście tego dnia tkwiła ście. Tego nikt za roić nie przejęcia zawile. A więc to ... 7 ----- -- . naprawi — myślałem. Wy — myślałem równo-

Po trzecim wybuchu zerwałem się z łóżka. Wiszący nad moją głową obraz spadł ze ściany. Szyba roz­trzaskała się na drobne kawałki. Przygotowani na wszystko spaliśmy już czwartą noc w ubraniach. Bronek pochrapywał, a Henek mruczał coś pod no­sem.Podbiegłem do okna. Za szybami trwała wyiskrzo­na, styczniowa noc. Rafineria w Gliniku Mariam- polskim płonęła dalej. Płomienie strzelały ponad gó­ry, na których stał nasz dom. Ale wybuchy nie do­latywały od strony pożaru. Ustaliłem, że źródło ich mieści się na północ od naszego domu, gdzie wiodła linia kolejowa oraz droga w stronę Kąśnej i Tucho­wa. Prawdopodobnie Niemcy wysadzali mosty i most­ki, a może osiedla położone wzdłuż dróg...Powoli budził się dzień. Łuna pożarów przygasła nieco. W świetle pierwszych promieni wstającego słońca dostrzegłem kilku jeźdźców konnych mijają­cych w galopie nasz dom. Zdołałem jedynie dostrzec, że na głowach mieli okrągłe czapki.Ludzie na koniach byli w tych stronach zjawiskiem niespotykanym. Obudziłem Bronka i Heńka. Wstali bez protestów. Za chwilę i w kuchni zaczął się ruch. Gospodyni zerwała się również z łóżka.
— Pani Józiu — zawołałem w stronę uchylonych drzwi — jacyś ludzie na koniach przejechali w dół, 

w stronę rzeki Białej. Może by się dało przeprowa­
dzić u sąsiadów mały wywiadzik...

— O rany, dajcież mi się ubrać.
— Pani Józiu, przydało by się kupić na śniadanie 

parę jajek. Tylko niech się pani dobrze ubierze, bo 
na polu mróz.Pani Józia owinęła się szalami i chustkami, po czym wybiegła z domu. Ostry mróz uniemożliwiał oddychanie. Owinęła się szczelniej chustką i biegła w kierunku domu Konieczków. Śnieg skrzypiał pod nogami. Wpadła do kuchni. Pod blachą trzeszczał we­soło ogień.

— Pani Konieczkowa, sprzedajcie parę jajek, trze­
ba coś upiec.

— Pani Józiu, nic w domu nie ostało, wszystko 
wojacy zjedli.

-— Jacy znów wojacy?
— A te ruskie. Podjechali jak duchy na koniach 

pod dom. Pojedli, a potem przespali się na słomie na 
podłodze. Rano pognali w dół i tyleśmy ich widzieli.

-— A nie byli to Ukraińcy z SS?
— Co też pani mówi. Widziałam czerwone gwiazdy 

na czapkach.
— No to bądźcie zdrowi. Lecę dalej.Biegła na skróty, przez zaspy. Wpadła do pokoju jak bomba.
— Ruscy żołnierze spali w nocy u Konieczków^ 

o świcie pojechali dalej. —Milczeli. Czyżby tak zaczynał się pierwszy dzień wolności? Ćmiliśmy nerwowo papierosy.
— Idą kobiety z kościoła — przerwał ciszę Bronek 

— jedyna okazja pani Józiu, żeby się czegoś dowie­
dzieć.Okutana w chustkę wybiegła z domu. Trafiła wi­dać na dobrą informatorkę bo szybko wróciła.

— Nie ma Niemców w Ciężkowicach! Ci, co byli 
w budce kolejowej za torem, zginęli w nocy. W mieś­cie było kilka potyczek;w czasie których poległo pa­
ru Niemców i Rosjan. Pozostali przy życiu Niemcy 
uciekli za Białą.Koło dziesiątej mróz zelżał. Otworzyłem szafę i wy­ciągnąłem z niej płaszcz i czapkę. Od miesięcy nie ubierałem ich na siebie...

— Idę do Ciężkowic, muszę się dowiedzieć, co sły­
chać u moich najbliższych.Moja decyzja nie wywołała żadnego sprzeciwu. Wszyscy trzej zdawaliśmy Sobie sprawę z tego, że któryś z nas musi zejść na dół. Łyknąłem w kuchni gorącej kawy i wyszedłem. Zaciągnąłem się mocno mroźnym powietrzem.— Więc taki ma smak to „nowe" powietrze?Próbowałem budować wekół nadcimdzących wyda­

prostu, 
pierw- 
żołnie- 
— ser- 

Oni

E. G.

rzeń jakieś moje, śmiałe, strzeliste światy, ale w naj­ważniejszych momentach brakowało mi twórczej in­wencji. Nie mogłem doprowadzić zamierzenia do koń­ca. Po prostu nie wiedziałem, co można umieścić na szczytach — czy mają się tam znaleźć płonące, ni­gdy nie wygasające znicze, czy flagi łopoczące na wietrze, czy jakieś świecące słowa: słowa-stygmaty, słowa-pieczęcie, słowa, których litery byłyby złożo­nym, abstrakcyjnym, samym dla siebie pojęciem...Znałem z historii literatury genialnych piewców zwycięstw — byli tak doskonali, że wystarczyło tyl­ko podstawić, jak w równaniu matematycznyrri1» — nowe nazwy kraju, miejscowości i nazwiska bohate­rów pod istniejące już teksty i oddać tę niby nową treść na żer megafonów i gigantofonów. Mnie same­mu wystarczyło się upajać, ściskającymi gardło wzru­szeniami.Skończyły się drzewa małego lasku — stąd było widać jak na dłoni miasteczko. Dym unoszący się z kominów nastrajał optymistycznie, bo świadczył o życiu, o czynnościach tkwiących głęboko w rytmie dnia. Szedłem drogą, która miała połączyć się nie­bawem z szosą biegnącą ku Ciężkowicom. Na tych traktach spodziewałem się zastać nowości. Zaskocze­nie moje było więc zupełne, gdy na wzgórzach koło miasteczka dostrzegłem jakieś wygaszone błyski. Po dłuższej chwili zorientowałem się, że wprost na mnie wali z góry tłum wojska ze szpikulcami bagnetów na karabinach. Czułem, że ta wartka fala zepchnie mnie z błoń do rzeki. Stanąłem obok wierzby. Po chwili znalazłem się w lesie bagnetów. Kołysały się, napierały na mnie ze wszystkich stron. Sterczały blisko twarzy idących ludzi — twarzy śniadych, skoś- nookich, twarzy bladych z powiekami opadającymi ze zmęczenia, twarzy dobrodusznych i gniewnych, z wiechami rudych i czarnych wąsów, twarzy zmę­czonych z otwartymi ustami łapiącymi szybki od­dech. Oglądało mnie setki oczu — topniałem od ich gorąca, marzłem od ich chłodu. Tylko te z opadają­cymi powiekami, które nie odróżniały mojego szarego płaszcza od pnia wierzby, były niegroźne.Maszerujący żołnierze odziani w większości w bia­łe, ochronne okrycia — wchodzili zapewne w skład grupy awangardowej, której śmierć najczęściej za­glądała w oczy. Nogi idących tkwiły w walonkach ułatwiających ciche, kocie niemalże stąpanie. Szli kulejąc, odstawiając na pięcie stopy w bok, lub stą­pając nienaturalnie na palcach podpierając się przy tym ułamaną w lesie laską. Do pleców przymocowa­ne mieli worki pełne naboi. Od czasu do czasu sły­chać było szczęk obijających się o siebie magazyn­ków.Odczekałem jeszcze chwilę, a potem ruszyłem w stronę drogi wiodącej ku Ciężkowicom. Leżeli przy niej zabici.Droga pod górę męczy. Do rynku dochodzę po dłuższej chwili. Stoją tu już jakieś pojazdy — kręci się koło nich trochę żołnierzy. W stronę domu mych rodziców idzie się wąską uliczką między starymi do­mami. Z prawej strony wznosi się murowanica z ka­miennymi filarami podtrzymującymi podcienie. Właś­nie dochodziłem do niego, gdy w uliczkę wjechał po­tężny czołg. Czułem, że wklinuje się między domy i nie wyjedzie z tej pułapki. Ale olbrzym wydostał się z uliczki zostawiając jedynie potężne rysy na ścianie kamieniczki. Wtoczył się na rynek i stanął. Otworzyła się klapa włazu. Na ziemię zeskoczył czoł­gista. Spoza czołgu wysypali się żołnierze. Otoczyli mnie zwartą gromadą.— Kusna? Kusna? — pytają parę razy.— Kusna, Kusna? — pwtarzam, jak echo i nagle przychodzi na mnie olśnienie: pytają pewnie o dro­gę do Kąśnej.Pokiwali głowami śmiejąc się. Wskazałem im dro­gę biegnącą w dół na most, a potem w lewo. Palimy przez chwilę wspólnie papierosy. Potem czołgista wraca do czołgu, który rusza w dół. Jeszcze długo nie da się wejść do uliczki, gdyż zalegają ją oddzia­ły wojskowe.Oddziały wojska przerzedzają się. Wchodzę mię­dzy kiwających się nierytmicznie maruderów. Już widać dom, do którego z takimi przeszkodami wę­druję. Otwieram drewnianą furtkę. Już jestem na podwórku — jeszcze tylko dwa schodki i witam się z najdroższymi. Ojciec muska mnie długo wiechami siwych wąsów po twarzy, kobiety piskliwie wyrażają swoją radość... wreszcie trzyletnia córeczka — biorę ją na ręce i podnoszę wysoko w górę, a ona jeszcze tę wysokość podwyższa wyciągając ku sufitowi rącz­ki. ■Zastygamy oboje długo w tej pozie.
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Historia to niezwykła. W XX 
wieku starsza kobieta spotyka po­
rzucone niemowlę w torbie dam­
skiej w jednej z bram ulicy Kra­
kowskiej w Tarnowie. Dziecię zo­
stali umieszczone w Domu Małego 
Dziecka, tam znajduje opiekę i to, 
co nazywa się startem życiowym. 
Tymczasem do placówki napływa 
list, od kogoś, kto donosi, że w 
kościele jest złożona paczka dla 
niemowlęcia. Była tam też kartka 
z prośbą nieznanej autorki czy au­
tora (któż to wie?) o nadanie dziec­
ku imienia Miruś. Autor pozostaje 
nadal nieuchwytny, na nic zdają 
się adresy wysyłanych z różnych 
stron Polski paczek do małego z 
pieniędzmi, słodyczami, zabawkami, 

Uśmiech Mirusia...
odzieżą. Adresy są fikcyjne, orga­
ny śledcze nie mogą wpaść na ża­
den trop. Częstotliwość wysyłek 
maleje. Dziecko rośnie, ma już naz­
wisko nadane przez USC na wnio­
sek Sądu Powiatowego w Tarno­
wie. • • •

Mały Miruś szybko staje się pu­
pilkiem całego personelu Domu 
Małego Dziecka. Wszyscy go lubią, 
jest wesoły, miły, ładny. We wrześ­
niu 1966 roku następuje moment 
rozłąki. Chłopiec zostaje przekaza­
ny do Domu Dziecka iv Pławnej. 
Wnet ponownie odwiedza Tarnów,

ale już w grupie 21 kolegów i ko­
leżanek, których na świąteczne fe­
rie przyjmują do siebie rodziny 
pracowników naszego kombinatu. 
Piękna to akcja, prowadzona już 
od 1966 roku przez zakładową or­
ganizację ZMS, chociaż nie ma żad­
nej nazwy jak np. — „O uśmiech 
dziecka”, zasługuje na duże uzna­
nie i jej inicjatorom z pewnością 
należą się ordery o których ostat­
nio rozprawiali telewizyjni bohate­
rowie — Jacek i Agatka.

Ale wracajmy do Mirusia — 
dziecka, które znalazło uśmiech 
dzięki dobrym ludziom. Owego 
dnia, kiedy autokar przywiózł dzie­
ci z Pławnej do świerczkowskiego 
Domu Kultury, znalazła się tam p.

Bogumiła Dubiel z córką. Chociaż 
wcześniej nie zgłosiła swego udzia­
łu w akcji, przyszła jednak licząc, 
że i ona będzie mogła dać trochę 
ciepła rodzinnego jakiemuś dziecku. 
Nie zawiodła się i gdy tylko ujrza­
ła najmniejszego spośród grupki 
dzieci — Mirusia, zdecydowała 
szybko, że właśnie on spędzi z jej 
rodziną święta.

W mieszkaniu państwa Dubielów 
beztrosko upływały dni 4-letniego 
chłopca. Zrazu był on nieśmiały, 
a nawet bal się pana domu, ale 
później kopal z nim piłkę, bo pan 
Rufin to przecież były znany pił­

Uwaga absolwenci 
liceów 

ogólnokształcących I
Z dniem 1 lutego 1969 

roku uruchomiona zostanie 
przy ZSZ i Technikum dla 
Pracujących Za lądów A- 
zotowych „Kędzierzyn” — 
2-letnia Państwowa Szkoła 
Techniczna dla niepracują­
cych ze specjalnością spa­
walnictwa.

Mogą w niej rozpocząć 
naukę absolwenci liceów 
ogólnokształcących (męż­
czyźni), którzy po jej u- 
kończeniu otrzymają tytuł 
technika. Szkoła ma za za­
danie przygotowywać spa­
walników dla potrzeb 
przedsiębiorstw zgrupowa­
nych w Zjednoczeniu 
Przemysłu Azotowego.

Słuchacze szkoły mają 
możliwość otrzymania sty­
pendium państwowego w 
wysokości uzależnionej od 
wyników nauczania i sy­
tuacji materialnej rodzi­
ców. Wszyscy przyjęci za­
kwaterowani zostaną w in­
ternacie.

Podania kandydatów na­
leży w jak najszybszym 
terminie kierować na a- 
dres: Zasadnicza Szkoła
Zawodowa dla Pracujących 
przy ZA „Kędzierzyn” w 
Kędzierzynie dot. PST — 
spawalnictwo.

KOSZALIŃSKIE 
MIASTECZKO 

AKADEMICKIE

Już w przyszłym roku, w 
północnej części Koszalina» 
rozpocznie się budowę du­
żego miasteczka akademic­
kiego dla Wyższsj Szkoły 
Inżynierskiej. Pierwsi stu­
denci zamieszkają w nim 
już w 1970 r., a całość prac 
zakończona będzie 5 lat 
później. Powstanie tu kom 
płeks nowoczesnych aka­
demików dla 1600 osób, a 
także wielki dom dom so- 
cjalno-usługowy z urzą­
dzeniami kuituralno-roz- 
rywkowymi — klubami, 
świetlicami i kawiarniami.

UNIEWERSALNY 
STATEK

Nowoczesny tramp — sta­
tek do obsługi żeglugi nie­
regularnej — budowany o- 
becnie przez Stocznię Szc.ze 
cińską dła armatora grec­
kiego. Statek ten, o nośnoś­
ci 17 tys. DWT nadawać się 
będzie di przewozu węgla, 
rudy, ziarna, surowców 
chemicznych, drewna i in­
nych towarów. Będzie on

Komu wczasy, komu?
Tak paradoksalnej sytuacji nie pamiętają chyba 

najstarsi nawet ludzie. Okazuje się, że w pełni 
zimowego sezonu, kiedy otrzymanie miejsca w 
którejś z uzdrowiskowych miejscowości górskich 
jest nie lada problemem, domy wypoczynkowe na­
szych Zakładów' w Zakopanem i w Łomnicy świe­
cą, niestety, pustkami. W chwili, gdy piszę tę in­
formację na kolejny turnus styczniowy do Łom­
nicy są tylko 4 zgłoszenia, a do Zakopanego nie­
wiele więcej — bo 14. Pomijając już to, że dla 
wielu ludzi w Polsce Zakopane jest atrakcyjne 
przez okrągłe 12 miesięcy, jak i to, że standard 
wyposażenia naszego domu wypoczynkowego jest 
bardzo wysoki, z ubolewaniem należy stwierdzić, 
iż mimo ciągłych utyskiwań pracowników na brak 
możliwości wyjazdu właśnie do Zakopanego, chęt­
nych, niestety, nie ma. To samo zresztą dotyczy 
Łomnicy.

Gdzie szukać przyczyny tego stanu rzeczy? Wy- 
. daje się, iż leży ona w błędnym przekonaniu, że 

urlop powinno się spędzać tylko i wyłącznie w 
lipcu lub sierpniu. Nie trudno sobie wytłumaczyć 
że w okresie tych dwóch miesięcy z urlopu mo­
że skorzystać nieliczna grupa pracowników. Po­
zostali, którzy mogliby bez większych trudności 
wypocząć w okresie innych miesięcy w naszych 
domach wypoczynkowych, nie korzystają z tego, 
pozostając przez cały rok na pozycjach wiecznie 
niezadowolonych malkontentów.

Wypada zatem tylko apelować do rozsądku na­
szych pracowników, aby z wczasów w miejsco­
wościach szczególnie atrakcyjnych w zimie, ta­
kich jak Zakopane i Łomnica, korzystali przede 
wszystkim właśnie o tej porze roku.

A 

karz ligowej Unit. Panią Dubielową 
nazywał mamą, ogromnie do gustu 
przypadła mu kąpiel, godzinami 
wystawał przed lustrem, wypowia­
dając na wstępie, że „on też ma 
piłeczkę”.

Dubielowie potraktowali małego 
jak własne dziecko, było im dobrze 
z nim, a jemu z nimi. Przez kilka­
naście dni mieszkanie rozbrzmiewa­
ło szczebiotem szczęśliwego dziec­
ka, uśmiech nie schodził z jego 
twarzy. Popłakali się wszyscy przy 
pożegnaniu.

Dziecko powróciło do Pławnej, 
tam mu nie będzie źle, z pewnością 
na następne ferie znów przyjedzie 
do swych opiekunów, zresztą pań­
stwo Dubielowie już teraz oświad­
czyli, że na następne święta, jeśli 
nie Miruś to inne dziecko z Pław­
nej spędzi z nimi te kilka dni.

Porzucony Miruś znalazł opiekę, 
dobrych ludzi, którzy wychowują 
go starając się stworzyć mu szczęś­
liwe dzieciństwo. Brak mu najważ­
niejszego — ciepła rodzicielskiego. 
Dla tego ładnego, uśmiechniętego i 
dobrego dziecka potrzeba rodziców. 
Może ich znaleźć chyba już tylko 
przez adopcję. Na pewno znajdą się 
ludzie, którzy uczynią wszystko, 
aby uśmiech na twarzy dziecka po­
został na zawsze.

ZYGMUNT KOPER
PS. Wszystkich zainteresowanych 

informujemy, ii w Domu Małego 
Dziecka w Tarnowie przy ulicy Ko­
chanowskiego znajdują się dzieci, 
które można adoptować.

ZK

mógł pływać zarówno po 
jeziorach kanadyjskich i 
rzece św. Wawrzyńca, jak 
i po oceanach na wszyst­
kich szerokościach geogra­
ficznych.

PNEUMATYCZNY 
MŁOTEK

Nowoczesne urządzenia 
do prac w kopalniach i ka­

mieniołomach, szczególnie 
tam, gdzie nie można uży­
wać materiałów wybucho­
wych, skonstruowali spe­
cjaliści z Fabryki Sprzętu 
i Narzędzi Górniczych w 
Katowicach. Jest to swego 
rodzaju pneumatyczny mło 
tek, uderzający strugą 
sprężonego powietrza w po­
kłady węgła lub skałę.

W klubie „Przyjaźń“

Możesz się dobrze zabawić
Wieczorki taneczne w klubie „Przyjaźń” otrzymały 

wreszcie właściwą oprawę muzyczną. W każdą nie­
dzielę i czwartek będą 4am zaczynać się o godzinie 18 
wieczorki taneczne przy dźwiękach znanego nawet za 
granicą zespołu Stanisława Niwelta. Piosenki będzie 
Emilia Niwelt. Wieczorki są przeznaczone dla star­
szych i młodzieży. Cena biletów 10 zł.

(ww)

BALADA A.: Od ropy naf 
towej do tworzyw sztucz­
nych.

Tłum, z czes. J. Czapli­
cka, Zł. 40,000.

Przystępne i atrakcyjne 
wiadomości o powstawania 
i rozmieszczeniu złóż ropy 
naftowej, metodach poszu­
kiwawczych i wydobywa­
nia. Zasadnicza część książ­
ki poświęcona jest meto­
dom racjonalnego przerobu 
ropy naftowej na liczne i 
wartościowe produkty koń­
cowe, a także ich własnoś­
ciom i zastosowaniu.

Bennet C. O., Myers 
F.: Przenoszenie pędu, cie­
pła i masy.

Tłum z ang. J. Bandrow- 
ski, zł. 96,00.

Podstawy teoretyczne 
przenoszenia pędu, ciepła i 
masy oraz zastosowanie 
tych podstaw do rozwiązy­
wania zagadnień technolo­
gicznych. Treść uzupełnia­
ją liczne przykłady zaczerp 
nięte z praktyki przemysło­
wej. Praca przeznaczona 
dla inżynierów chemików i 
mechaników zatrudnionych 
w przemyśle chemicznym.

Bieskow S. D.: Chemiczne 
obliczenia technologiczne.

Tłum, z ros. W. Gajewski, 
Zł 75,00.

Ze spisu treści: Metody 
badań i własności tworzyw 
sztucznych, Przygotowywa­
nie tworzyw sztucznych W 
postaci upłynnionej i w po­
staci stałej. Tabelkowanie. 
Rozdrabnianie. Odlewanie. 
Prasowanie tłoczne, wtrys­
kowe. Wytłaczanie. Praso-

wianie. Spajanie. Nanosze­
nie pędzlem i natryskiwa- 
wanie płytowe. Nawarst- 
nie. Moczenie, wylewanie i 
powlekanie. Kształtowanie. 
Zgrzewanie. Klejenie. Me­
talizacja tworzyw sztucz­
nych. Przędzenie. Obróbka 
wiórowa. Drukowanie.

Hasneev S. D.: Procesy 
rozkładowe w przeróbce ro 
py naftowej.

Tłum, z rum. W. Swi­
niarski, zł. 70,00.

Problemy teoretyczne, do 
tyczące zagadnień krako­
wania termicznego i kata­
litycznego, pirolizy i kok­
sowania. Szczególny nacisk 
położono na zagadnienia 
termodynamiki i kinetyki 
procesów, mechanizm reak­
cji, działania katalizatorów, 
czynniki wpływające na 
przebieg reakcji i regene- 
arcji.

Tułecki J.: Aparaty i ma­
szyny przemysłu farmaceu­
tycznego, zł. 35.00.

Przegląd aparatów i urzą­
dzeń używanych w przemy- 
leczniczych. W 2 wydaniu 
słowej produkcji środków 
zostały rozszerzone rozdzia­
ły o abaorpcji i adaorpcji, 
pomiarach ruchofych i nie­
których jednostkowych pro 
cesach chemicznych ze 
względu na potrzeby dy­
daktyczne oraz postęp tech­
niki w tych działach.

Ziółkowski Z.: Destylacja 
i rektyfikacja w przemyśle 
chemicznym, zł. 150,00.

Seria: Inżynieria Chemiez 
na.

Gruntowna podbudowa 
teoretyczna oraz zastosowa­
nie teorii w praktyce prze­
mysłowej, szczególnie w za­
kresie obliczeń i p oi-’- >- 
wania aparatury, .a także 
procesu destylacyjno - rek­
tyfikacyjnego. Obejmuje fi­
zykochemiczne podstawy 
destylacji, destylacie nros*ą 
frakcyjną, z parą wodna, w 
niskich temperaturach i de- 
ftylację izotor-ćw •»
wymiany masy, hydrodyna­
mikę pjrzepływu, aparatu­
rę do destylacji, konstruk­
cję półek i kolumn z wy­
pełnieniem i kolumn »spe­
cjalnych.

Uśmiechnięty Miruś ogląda razem z panią Bogu- 
miłą Dubiel choinkowe cacka.

Fot. St. Chabior

Pasażer-zło konieczne?
Utarło się takie powiedzenie, że „z koleją nikt 

nie wygrał”, a wywodzi się ono m. in. i z tego, 
iż PKP posiada specjalne przywileje nadane jej 
przez ustawodawcę ze względu na ważność speł­
nianych funkcji.

Właśnie „ważność funkcji” — określenie nad 
wyraz szerokie, w którym powinna się chyba tak­
że zmieścić dbałość o warunki podróżowania 
wszystkich pasażerów. A z tym w DOKP Kra­
ków jest nie najlepiej. Byle jaki mróz i wszy­
stkie pociągi są opóźnione, ale to jeszcze „dro­
biazg”, bo można ostatecznie te... naście..., dzie­
siątki minut posiedzieć w poczekalni.

Tymczasem kolej specjalizuje się ostatnio w in­
nych „żartach”: nie ogrzewa wagonów tak pierw­
szej, jak i drugiej klasy. Aby nie być gołosłow­
nym podam przykłady: 4 stycznia br. w „1” po­
rannego pociągu relacji Przemyśl — Kraków by­
ło zimno, jak w „psiarni”, dnia następnego, tj. 
5 bm. pracownicy kolei nie mogli się uporać z na­
prawą urządzeń grzewczych w ostatnich wagonach 
(„1” i „2”) pociągu odjeżdżającego o godzinie 24.16 
z Krakowa do Rzeszowa. Ostatecznie pociąg 
odjechał z nieogrzewanymi wagonami, dopiero, 
podczas podróży zaczęła się „wędrówka ludów” w 
poszukiwaniu ciepłego kąta.

Jeszcze nieco o innych „kwiatkach” wagonu 
pierwszej klasy owego pociągu. Drzwi do WC bez 
zamknięcia, wewnątrz brak lustra, a co już mó­
wić o papierze toaletowym, — tego ostatniego bra­
kuje przecież wokoło. Ow wagon miał tzw. siedze­
nia lotnicze, ale cóż z tego, nie działały wszystkie 
mechanizmy do podnoszenia oparć, gdzie indziej 
urządzenia te były zniszczone i właśnie na ta­
kim siedzeniu przyszło usiąść niżej podpisanemu. 
Efekt: przy wstawaniu rozdarłem spodnie na 
wystającej ostrej blaszce. Kolano przykryłem więc 
gazetą i jakoś dojechałem do Tarnowa. Nie będę 
skarżył PKP, bo z tą instytucją, mało kto wy­
grywa, ale mam prawo, podobnie, jak i wszyscy 
inni pasażerowie, domagać się od kolei niedopu­
szczania do takich wypadków jak wyżej i speł­
niania jej podstawowych obowiązków wobec pasa­
żerów. Oprać. Z. K.

Ekonomika przemysłu. 
Praca zbiorowa, zł. 55,00.

Pierwsza w Polsce pu­
blikacja, której autorzy pod 
jęli próbę syntetycznego, 
kompleksowego ujęcia za­
gadnień wchodzących w 
skład ekonomiki przemy­
słu; wymagało to określe­
nia przedmiotu tej dyscypli 
ny oraz wskazania granicy 
oddzielającej ją od dyscy­
plin pokrewnych.

Ze spisu treści: 
Przemysł i jego struktura. 
Koncentracja, specjalizacja 
i współpraca produkcyjna. 
Rozmieszczenie przemysłu. 
System zarządzania prze­
mysłem. Planowanie. Inwe­
stycje. Postęp techniczny. 
Zatrudnienie. Płace. Zapo­
trzebowanie 4 zbyt.

Heilmann G.: Dyspozycja 
materiałowa w przemyśle, 
zł. 15.00.

Ze spisu treści: 
Zasady dyspozycji materia­
łowej w socjalistycznych 
przedsiębiorstwach przemy­
słowych. Operatywne pla­
nowanie gospodarki materia 
łowej w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie przemy­
słowym. Realizacja fundu­
szów materiałowych.

Krajewski K.: Ekonomi­
czne podstawy planowania 
rozwoju gałęzi przemysłu 
maszynowego, zł. 11.00.

Ze spisu treści: 
Podstawowe pojęcia plano­
wania rozwoju gałęzi prze­
mysłu. Analiza stanu go­
spodarczego gałęzi przemy­
słu w okresie opracowania 
Dianu. Zadania produkcyj; 
ne w planie rozwoju gałęzi 
przemysłu. Środki realiza­
cji zadań produkcyjnych.

Nowicki S.: Informacja w 
planowaniu inwestycji, zł 
18.00.

Praca ze względu na spo­
sób ujęcia tematu ma cha­
rakter pionierski w litera­
turze poświęconej zagad- 
lnieniom efektywności in­
westycji. Autor analizuje w 
niej problem informacji e- 
konomicznej w planowania 
inwestycji, który ma wiel­
kie znaczenie zarówno dla 
teo-ii planowań a. tak i dla 
praktyki gospodarczej.

Liwkowicz J., Łiwkowics 
S.: Chemia dla pracowni­
ków służby bhp, zł. 15.00.

Popularne wiadomości 
niezbędne do zrozumienia 
przebiegu i istoty procesów 
chemicznych stwarzających 
zagrożenie dla otoczenia. O- 
mówiono ponadto właści­
wości najważniejszych z 
punktu widzenia bhp pier­
wiastków i związków che- 
miczych oraz ponadto pod­
stawowe wiadomości z za­
kresu toksykologii.

Rachwalski J.: Ekonomi­
ka i organizacja przedsię­
biorstw przemysłu włókien­
niczego zł. 42.00.

Praca pomyślana jako 
podręcznik dla studentów 
wydziału włókienniczego 
politechniki, omawia za­
gadnienia dotyczące zarzą­
dzania, organizacji i ekono- 
m 
czego.

Radzikowski W.: Ekono­
miczny rachunek repartycji 
zadań i środków zjednocze­
nia przemysłowego, zł. 15.00.

Autor niniejszej pracy 
proponuje pewne metody 
i techniki ekonomicznego 
rachunku repartycji zadań 
i środków zjednoczenia 
przemysłowego, oparte na 
doświadczeniach uzyska­
nych w przemyśle maszy­
nowym.

Rudyk B.: Gospodarka 
środkami trwałymi i gospo­
darka remontowa. Zarys re­
konstrukcji organizacyjno- 
technicznej zł. 60.00.

Książka — oparta na kon­
kretnych przykładach opra­
cowanych w przemyśle — 
zawiera wskazówki i suge­
stie w zakresie uporządko­
wania i opracowania me­
tod normowania i planowa­
nia oraz sposobów organi­
zacyjno-technicznej rekon­
strukcji gospodarki środka­
mi trwałymi i gospodarki 
konserwacyjno - remonto­
wej przedsiębiorstw. Prze­
znaczona dla pracowników 
służb techniczno-ekonomi* 
cznych w przedsiębior­
stwach wszystkich branż 
gospodarki narodowej oraz 
dla uczniów szkół techni­
cznych 1 ekonomicznych.
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■
Ogłoszony został wielki
plebiscyt „Ekspressu”

„ZŁOTA MASKA
1868 r.”

jużTradycyjnym 
zwyczajem, z począt­
kiem Nowego Roku re­
dakcja Expressu Wie­
czornego ogłosiła Wiel­
ki Plebiscyt „Złota mas 
ka 68”. Już po raz ós­
my Czytelnicy tej gaze­
ty wybierać będą naj­
popularniejsze aktorki i 
aktorów polskiej TV. 
Podobnie jak w latach 
ubiegłych pierwsza pa­
ra aktorów, która zdo­
będzie największą licz­
bę głosów otrzyma Zło­
te Maski, następne 
cztery kolejne pary na 
liście najpopularniej­
szych aktorów — otrzy­
mają Srebrne Maski.

W tym roku, oprócz 
Czytelników „Expressu” 
i telewidzów, w ogło­
szonym plebiscycie u- 
czestniezyć będą Czy­
telnicy największych w 
kraju gazet zakłado­
wych. W ten sposób 
organizatorzy plebiscytu 
mają nadzieję rozsze­
rzyć krąg głosujących o 
mieszkańców tych oko­
lic, w których „Express 
Wieczorny” jest trudno 
dostępny. Spodziewają 
się również poznać gu­
sty i artystyczne zain­
teresowania załóg wiel­
kich zakładów pracy i 
zorientować się czy i 
jaka zachodzi różnica w 
upodobaniach artysty­
cznych.

Zapraszamy do udzia­
łu w plebiscycie wszy­
stkich naszych Czytel­
ników — sympatyków 
„Exspressu” i telewi­
dzów, pracowników 
kombinatu, mieszkań­
ców osiedla, miasta 
Tarnowa i okolic.

Każdy głosuje na u- 
lubioną aktorkę i ulu­
bionego aktora TV. Wy­
bieramy najpopularniej­
szych.

Na uczestników ple­
biscytu czekają cenne 
nagrody. Plebiscyt trwa 
do 15 lutego 1969 r.

Kupony konkursowe, 
które ukazywać się bę­
dą w kolejnych nume­
rach „TA”, należy do­
kładnie wypełnić i 
przesłać nie do redak­
cji „Expressu” lecz na 
adres redakcji „Tar­
nowskich Azotów”, Tar­
nów — 3, ul. Lipowa
(skąd zostaną zbiorowo 
wysłane do organizato­
rów plebiscytu).

Współzawodnictwo placówek
Rok, u progu którego znaleźliśmy 

się, jest wyjątkowym dla naszego na­
rodu. Obchodzić będziemy przecież 25 
lat istnienia niepodległej Ojczyzny w 
ramach nowego ustroju. Dla upamięt­
nienia tego doniosłego wydarzenia od­
będzie się cały szereg imprez, konkur­
sów, uroczystości itp.

Dzisiaj chcemy przekazać naszym 
Czytelnikom garść informacji, w jaki 
to sposób 25-lecie PRL uczczą placów­
ki k-o, w tym również DK naszego 
Kombinatu. Tenże, oprócz własnych,

Dla uczczenia
25-lecia PRL

ciekawych imprez, będzie uczestniczyć 
w konkursach i współzawodnictwie o- 
gólnokrajowym. Mam tu na myśli o- 
gólnopolską rywalizację placówek k-o 
i „Karnawał Młodości” z okazji 25-le- 
cia PRL. Rywalizacja trwa już od 1 li­
stopada 1968 roku, a zostanie zakoń­
czona w maju 1970 r., z tym, że okres 
właściwego współzawodnictwa ogłoszo­
no od 1 stycznia 1969 r. do 31 grudnia 
1969 r.

Główne hasło tego współzawodnic­
twa brzmi: „Każdego dnia służymy Oj­
czyźnie Ludowej”, a oznaczać to ma 
pogłębianie treści wychowawczych ze 
szczególnym uwzględnieniem dorobku 
kulturalnego PRL, doskonalenie pro-

Karnawał Młodości Konkurs literacki

gramowania pracy, poszerzanie zasięgu 
działalności k-o.

Wszystkie te zagadnienia znajdą 
swój wyraz w pracy naszego Domu 
Kultury, który zgłosił akces do tegoż 
współzawodnictwa, przystępując już do 
realizacji niektórych poczynań w tym 
zakresie.

Druga impreza jest przeznaczona dla 
dzieci i młodzieży szkolnej. Jest pomy­
ślana po to aby obchody 25-lecia PRL 
dały jej szanse zdobycia nowych do­
świadczeń w zespołowym działaniu, 
pracy społecznej, pożytecznej zabawie, 
sprzyjały rozwojowi inicjatyw i samo­
dzielności, służyły patriotycznemu i 
ideowemu wychowaniu i zaangażowa­
niu.

Toteż CRZZ wespół z organizacjami 
społecznymi urządza od 4 kwietnia do 
15 czerwca br. „Karnawał Młodości”, 
w jego skład wejdzie wiele interesują­
cych imprez, jak: „Witamy wiosnę pra­
cą i zabawą", „Dzień otwartych zakła­
dów pracy”, „Dzień otwartych boisk 
sportowych”, „Bawimy się w teatr”, 
„Dzień próby sił”, karnawałowe zaba­
wy itp.

Z naszego Domu Kultury do „Karna­
wału” zgłoszono: teatrzyk kukiełek 
„Azotek”, zespół akordeonistów, 2 chó­
ry mieszane, „Cumulusów”, grupę gi­
tarzystów oraz koła plastyczne i foto­
graficzne.

Jeszcze w tym miesiącu zostanie po­
wołany w 
Młodości”, 
napiszemy

dzielnicy sztab ..Karnawału 
Szerzej o obu imprezach 

innym razem. (tyk)

Czy będziemy oglądać groteskę
Występy niedawno utworzonego przy DK dzie­

cięcego teatrzyku kukiełek „Azotek” w czasie 3-dnio- 
wych zabaw choinkowych organizowanych dla po­
ciech pracowników naszego kombinatu zakończyły się 
pełnym sukcesem młodych amatorów. Wieść o uda­
nym przedstawieniu perskiej bajki „Papuga” szybko 
rozeszła się po całym mieście. „Azotek” wraz z zespo­
łem akordeonistów otrzymał zaproszenia do złożenia 
wizyt dzieciom pracowników Sądu Powiatowego, za­
łogi „Chemobudowy” oraz w Zbylitowskiej Górze 
i szkole podstawowej.

„AZOTEK” rozchwytywany
Dobrą więc rękę miał Władysław Burkat, założyciel 

teatrzyku, reżyser i scenograf przedstawienia oraz 
wychowawca prawie 40-osobowej grupy dziewczy­
nek i chłopców ze Swierczkowskich szkół, gdyż tyle 
członków liczy już „Azotek”. Dzieci ze swym nauczy­
cielem same modelowały postacie kukiełkowe, zaś 
ich stroje wykonała p. E. Wińczurowa. W przygoto­
waniu przedstawienia pomagali i służyli radą człon­
kowie zespołu pantomimicznego ze Stefanem Doro- 
ckim i właśnie w trakcie tych kontaktów narodziła 
się myśl stworzenia na bazie „Azotka” i „Arlekina” 
widowiska o charakterze groteski. Pomysł ciekawy, 
zyskał już nawet aprobatę kierownictwa DK. My na­
tomiast ze swej strony gorąco zachęcamy oba zespoły 
i ich szefów do pracy nad realizacją tego oryginalnego 
projektu.

Wszystkim starszym i dzieciom — miłośnikom tea­
trzyku kukiełkowego przypominamy, iż będą mogli 
jeszcze wybrać się na przedstawienie „Azotka”, które 
miło nam zaanonsować na 19 bm. o godzinie 11,00 
w sali teatralnej DK. (W.W.)

WYTN1J TF.N KUPON I FRZCKUJ
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PCK w służbie człowieka i pokoju
Trwają intensywne przygotowania do obchodów 

50-lecia PCK w tarnowskiem. Komisje i sekcje 
działające w ramach powołanego komitetu obcho­
dów tych uroczystości rozpoczęły już pracę.

Jedną z imprez mających upamiętnić półwiecze 
istnienia PCK na naszym terenie będzie konkurs 
literacki pod hasłem „PCK w służbie człowieka i 
pokoju”, organizowany przez ZP PCK, przy współ­
udziale Klubu Nauczyciela Ziemi Tarnowskiej i 
redakcji „Tarnowskie Azoty”.

Na konkurs, w którym może wziąć udział mło­
dzież tarnowskich szkół średnich, należy przysy­
łać utwory poetyckie o treści związanej z poda­
nym hasłem.

Prace opatrzone godłem z dołączoną zalakowaną 
kopertą zawierającą nazwisko i imię oraz adres 
szkoły — należy przesyłać na adres: mgr Józef 
Trędowiez, Tarnów, Dom Studenta, ul. Słowackie­
go 6.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
31 I 1969 r. Oceny prac dokona jury tarnowskie­
go Klubu Literackiego.

Dla autorów najlepszych prac konkursowych 
przewidziane są cenne nagrody. Ponadto prace 
takie zostaną wykorzystane przy organizacji wie­
czornic poetyckich i ewentualnie będą publikowa­
ne w prasie.

Organizatorzy konkursu zwracają się z apelem 
do dyrekcji tarnowskich szkół średnich o rozpro­
pagowanie konkursu literackiego PCK wśród mło­
dzieży o zainteresowaniach literackich.

Spotkania na widowni

Maria Majdrowicz-Zakrzeńska
Czterdzieści lat 

ciowy, a przecież 
nie zamierza obecnym 
nej kariery. Zapewne 
będziemy ją oglądać i

na scenie to piękny sukces ży- 
Maria Majdrowicz-Zakrzeńska, 

jubileuszem kończyć pięk- 
jeszcze w wiciu sztukach 
podziwiać.

Z naszym miastem i Tea­
trem im. Solskiego, jest 
związana od lat ośmiu i 
gdyby wyliczyć grane tu­
taj role, byłaby to lista 
długa, a pozycje różnorod­
ne — od klasyki po sztuki 
współczesne.

M. Majdrowicz wycho­
wała się w atmosferze 
sztuki scenicznej. Matka 
pochodziła z rodziny war­
szawskich tancerzy, ojciec 
— aktor i dyrektor tea­
trów, więc nic dziwnego, 
że już w wieku lat 16 dzi­
siejsza jubilatka debiuto­
wała w Teatrze Słowackie­
go rolą wojewodzianki w 
„Kredowym Kole” Lucjana 
Rydla. W rok później otrzy­
muje angaż do Teatru Pol­
skiego Arnolda Szyfmana 
w Warszawie, gdzie gra w 
sztukach Wyspiańskie­
go, Fredry i Beaumarchais. 
Zdobywa publiczność rolą 
Ofeli w szekspirowskim 
„Hamlecie”.

Dla teatru owe lata ma­
ją znaczenie szczególne. 
Wiele wybitnych postaci 
walczy o sztukę powszech­
ną i zaangażowaną społe­
cznie. W Teatrze Rozmai­
tości gromadzi się kwiat 
aktorów, a wśród nich o- 
bok Frenkla, Zelwerowicza

M. Majdro- 
w Teatrze 

z powodze- 
w sztukach

i Juliana Osterwy jest M. 
Majdrowicz. Dla młodej 
aktorki praca w Rozmai­
tościach jest szansą wy­
kształcenia talentu, a że 
jej go nie brak — świad­
czą ówczesne recenzje. 
Teatr wystawia obok zna­
komitych utworów klasy­
cznych, dramaty Stefana 
Żeromskiego, pierwsze sztu 
ki Jerzego Szaniawskiego i 
Leona Schillera.

Od 1924 r. 
wicz pracuje 
Narodowym, 
niem grając
Shawa, Ibsena, Szekspira i 
innych, współpracuje z Ja­
raczem, Węgrzynem, Mie­
czysławą Ćwiklińską, Sta­
nisławą Perzanowską; poza 
pracą w teatrze występuje 
również w filmie.

W 1934 roku przerywa 
pracę artystyczną na dwa­
naście lat. Dopiero w roku 
1946 wystąpi ponownie w 
Teatrze Słowackiego, w 
sztuce Szaniawskiego „A- 
dwokat i róże”. Później bę­
dą inne placówki aż w 
1960 roku trafi do Tar­
nowa.

Od trzech lat prawie nie 
ma sztuki, w której byśmy 
nie oglądali Marii Majdro- 
wicz-Zakrzeńskiej, nie śle-

KWADRATY MAGICZNE
ZNACZENIE WYRAZÓW:

1. surowiec, 2. szal futrzany, 3. postać z „Pana Ta­
deusza”, 4. powieść Kraszewskiego, 5. rodzaj małpy, 
6. miasto w woj. rzeszowskim, 7. miasto w Turcji, 
8. prawy dopływ Bugu, 9. jezioro w ZSRR, 10. żart, 
11. wysyłamy do Anglii, 12. materiał ubraniowy, 13. 
klej stolarski, 14. żołnierska skarpeta, 15. jest płat­
niczy, 16. sens bajki, 17. samochodowa, rowerowa, 18. 
główna wyspa na M. Egejskim, 19. elektroda dodat­
nia, 20. narzędzie kuchenne.

Rozwiązania krzyżówki, wyłącznie na kartkach po­
cztowych, prosimy nadsyłać na adres redakcji do dnia 
21 stycznia.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosujemy nagrodę w postaci bonu towa­
rowego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 43 (214)
POZIOMO: klakier, Main, tłok, Kaprolaktam, Sara, 

dok, atom, tik, taras, Aza, Arona, talar, wata, Mali, 
Ibiza, Jazon, Wan, ramka, amo, orka, Poe, stan, kon­
densator, wnuk, odór, arsenał.

PIONOWO: kapa, lir, anoda, Itaka, Ełk, rota, Mar- 
kowinkow, katalizator, Kair, lora, Moza, staliwo, Ma­
raton, tatar, staja, Zan, Ala, bark, Amon, Omar, 
apeks, keson, Anna, stół, dur, Ada.

Nagrodę, w postaci bonu towarowego za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki otrzymuje WIESŁAWA WIEL­
GUS, Tarnów-5, Nowodąbrowska 448/1.

Po odbiór nagrody prosimy zgłosić się w redakcji.

BW

dzili kreowanych przez nią 
postaci. Mimo różnorod­
nych ról, jednakowo inte­
resująco je buduje, w każ­
dą wkładając talent i bo­
gate doświadczenie.

Wszystkim postaciom, 
zagubionym w świecie, w 
którym żyją Maria Maj- 
drowicz umie nadać odpo­
wiednią rangę. Jej głos i 
gest oszczędny’ ale suge­
stywny nadaje spektaklom 
wiele surowości i piękna.

Jubileuszowym przedsta­
wieniem będzie „Pan Jo- 
wialski”. A po nim nastą­
pią dalsze sztuki i dalsze 
role. Czekamy na nie zaw­
sze z zainteresowaniem, ży­
cząc Jubilatce dalszych 
sukcesów.

S. ANDRZEJEWSKI



Str. « TARNOWSKIE AZOTY Nr 3—4 (225—226)

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

19—20 I — Synowie Kar 
tie Elder — prod. USA

21— 23 I — Ostatni po Bo­
gu — prod. poi.

24—26 I — Szczęście — 
prod, franc.

„MARZENIE”

i 19—22 I — Kierunek Ber­
lin — prod. poi.

23—2« I — Weekend z 
dziewczyną — prod. poi.

„KRAKUS”

19—21 I — Cichy Don —
I seria — prod. radź.

22— 24 I — Cichy Don —
II seria — prod. radź.

26 I — Ostatnie polowa­
nie — prod. USA.

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

19 I — godzina 19.00 — 
„Pan Jowialski” (premiera)

20 I — godzina 19.00 — 
„Pan Jowialski” (po spek­
taklu uroczystość jubileu­
szowa 40-lecia pracy ak­
torskiej Marii Majdrowicz- 
Zakrzeńskiej).

22 I — godzina 15.30 — 
„Don Juan”

23 I — godzina 15.30 — 
„Don Juan”

24 I — godzina 15.00 — 
„Pan Twardowski”

25 I — godzina 19.00 — 
„Pan Jowialski” (spektakl 
przeznaczony dla pracow­
ników Z. A.).

IMPREZY 
ARTYSTYCZNO 
-ROZRYWKOWE

19 I — godzina 11.00 — 
sala teatralna DK — Wy­
stęp teatrzyku kukiełek 
„Azotek” w programie pt. 
„Papuga” — (bajka arab­
ska).

19 1 — godzinna 18.00 — 
aula Techn. Chem. — Wy­
stęp Artystów estrady w 
Rzeszowie w programie pt. 
„Motorycerze”.

26 I — godzina 20.00 — 
sala teatralna DK — „Ka­
lendarz pamięci” — wyda­
nie czwarte.

Tak typują
Tadeusz Urbańczyk — 

pracownik Zakładów 
Mięsnych:

1. Czesław Mazurek, 
2. Danuta Kot, 3. Maria 
Łyczko, 4. Zygmunt 
Łyżnicki, 5. Stanisław 
Chorabik.
• Zbigniew Tomasik — 
pracownik TPBO w 
Tarnowie:

1. Zbigniew Bucki, 2. 
Piotr Blaga, 3. Ewa 
Gerhardt, 4. Józef Ma- 
ternowski, 5. Andrzej 
Tanaś.
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60-lecie SKS „Start - Tar novia”
Spółdzielczy Klub Sportowy „Start- 

-Tarnovia”, jedna z najstarszych w 
kraju a najstarsza na terenie miasta 
Tarnowa organizacja sportowa, obcho­
dzi w bieżącym roku jubileusz 60-le- 
cia swego istnienia i działalności.

Z tej to okazji opracowuje się ob­
szerną monografię. Dlatego też zarząd

klubu zwraca się z apelem do wszyst- 
kich sympatyków klubu, którzy posia­
dają jakiekolwiek materiały, doku­
menty,' druki, wydawnictwa, recenzje 
prasowe, zdjęcia, rysunki, wspomnienia 
itp. odnoszące się do historii „Tarno- 
vii” o ofiarowanie ich lub wypożycze­
nie do wykorzystania przy opracowy­
waniu tego wydawnictwa. (Sj)

¡Błyskawiczny turniej szachowy

Kto wygra?

Brawo wydział polimeryzacji PCW

Przykład godny naśladowania

I
 Budowa hali sportowej i krytej pływalni weszła 
już w ostatnią fazę, trwają intensywne prace 
wykończeniowe. Z reguły prace takie są uciąż­
liwe i wymagają zatrudnienia większej ilości pra­
cowników. Aby szybciej oddać ten potrzebny o- 
biekt sportowy, załogi poszczególnych Zakładów 
podejmują czyny społeczne i zobowiązania pomo­
cy przy budowie.

W ramach współzawod­
nictwa brygad ubiegają­
cych się o tytuł BPS 3 
brygady wydziału polime­
ryzacji Zakładu PCW 
przez dwa dni pracowały 
przy budowie hali i pły­
walni.

Jak nas poinformował 
kierownik budowy, ponad 
40-osobowa grupa pracow­
ników wydziału wykonała 
cały szereg prac pomocni­
czych. Kobiety myły okna, 
a mężczyźni pomagali 
przy układaniu płytek w 
basenie i wykonywali 
wiele prac porządkowych. 
Szczególnie wyróżnili się: 
St. Drelicharz, J. Brożek, 
A. Piechociński, H. Szum-

lakowska, R. Sowa i wie­
lu innych.

Mimo że oddelegowano 
40 osób do pracy społecz­
nej, to jednak produkcja 
wydziału nie została ogra­
niczona czy też wstrzyma­
na, gdyż pozostali pracow­
nicy rozumiejąc potrzebę 
czynu społecznego podwo­
ili swoje wysiłki w pracy 
na stanowiskach.

Załoga wydziału polime­
ryzacji PCW wzywa inne 
wydziały i Zakłady do pod 
jęcia podobnych czynów 
społecznych przy budowie 
obiektów sportowych. A 
my czekamy na meldunki.

(Sj)

Młodzież zadowolona z Suchej
W okresie ferii odbył się w Suchej Beskidzkiej 

obóz szkoleniowo - wypoczynkowy (zimowisko) dla 
młodzieży szkół przyzakładowych. Wzięło w nim u- 
dział 80 osób — uczennic i uczniów Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej i Technikum Chemicznego.

Obóz został zorganizowany z inicjatywy przewodni­
czącego Rady Zakładowej St. Kurowskiego. Zresztą 
środki finansowe na zapewnienie wyżywienia, tran­
sportu, pokrycie wydatków gospodarczych i innych 
związanych z organizacją obozu, wyasygnowała rów­
nież Rada Zakładowa.

Na program obozu złożyły się spotkania z delega­
tami na V Zjazd Partii, przedstawicielami ZBoWiD, 
ZMS, ZMW, PTTK tamtejszego terenu, prelekcje, 
odczyty, wycieczki krajoznawcze oraz imprezy spor­
towe (narciarstwo, saneczkarstwo).

Obozem, przy którego organizacji włożyli wiele 
wysiłków pracownicy działu socjalnego ZA, kiero­
wał sprawnie J. Tracz z działu szkolenia wewnątrz­
zakładowego. Kadrę pedagogiczną zapewnił Zakład 
Szkolenia Zawodowego. Personel gospodarczy rekru­
tował się z pracowników Zakładów, przedszkola i 
żłobka: M. Kotelon — (kucharka), W. Kapturkie- 
wicz i E. Jakubas (pomoc kuch.), J. Kubala (inten­
dent), Z. Słych (magazynier).

Godnym podkreślenia jest fakt, że wychowawcy 
wraz z personelem gospodarczym pracowali na obozie 
bezinteresownie — w czynie społecznym.

Młodzież bardzo sobie chwaliła pobyt w Suchej. 
Program obozu był interesujący, warunki mieszka­
niowe dobre, wyżywienie smaczne. Szkoda tylko, że 
nie dopisała 
lepsze.

Ta forma 
kwalifikacji 
czych młodzieży zdała egzamin i kontynuowana bę­
dzie w latach przyszłych.

zima i warunki śniegowe były nie naj-

łączenia wypoczynku z podnoszeniem 
i rozwijaniem zainteresowań poznaw-

iNasi kandydaci
Piotr Blaga — piłkarz (Unia), Sta­

nisław Bucki — piłkarz (Unia), Stani­
sław Chorabik — żużlowiec (Unia), 
Stanisław Ciurka — pięściarz (Metal), 
Stanisław Duch — piłkarz (Metal), Je­
rzy Gackowskl — piłkarz ręczny (Tar- 
novia),. Ewa Gerhardt — lekkoatletka 
(Tarnovia). Franciszek Gonsior.— pił­
karz ręczny (MDK), Zenon Jaworski — 
ciężarowiec (Stal M-7), Danuta Kot — 
lekkoatletka (Tarnovia), Stanisław Lipa 
— lekkoatleta (Unia), Marek Łiszkie-

Już w najbliższą niedzielę w klubie „Przyjaźń” 
w Tarnowie-Swierczkowie redakcją „Tarnowskich 
Azotów i Ognisko TKKF organizują błyskawiczny 
turniej szachowy o „srebrną szachownicę”.

Otwarcie turnieju nastąpi o godz. 9. Trudno jest 
przewidzieć kto stanie się posiadaczem pięknej srebr­
nej szachownicy, bo poziom uczestników jest bardzo 
wyrównany.

W ub. roku zdobywcą tego cennego trofeum został 
organizator turniejów szachowych w spartakiadach 
zakładowych — Tadeusz Kita. Obecnie turniej ten 
wygrać będzie bardzo trudno, bowiem ilość uczestni- 

i ków jest większa niż W ubr.
A zatem spotykamy się w niedzielę o godz. 9, na

tvm intftroisíjianvm turn i Mul.

Sylwetka trenera

Siatkarze „Unii”
w dobrych rękach

Od kilku miesięcy tre­
nerem siatkarzy tarnow­
skiej „Unii” jest Zygmunt 
Krzyżanowski. Po ukoń­
czeniu studiów w Aka­
demii Wychowania Fi­
zycznego w 1951 r. zo­
stał trenerem reprezen­
tacji Polski kobiet, jrów- 
nocześnie pełnił szereg 
odpowiedzialnych funkcji 
w GKKF i PKOL (prze­
wodniczący rady trene­
rów, kierownik wyszko­
lenia). Podopieczne Z. 
Krzyżanowskiego w 1951 
r. w Paryżu zdobywają 
wicemistrzostwo Europy, 
a w rok później uzysku­
ją w Moskwie tytuł wi­
cemistrza świata. Są to 
dobre lata naszych siat­
karek — zaliczają się do 
ścisłej światowej czołów­
ki.

Po kilkuletnim prowa­
dzeniu kadry narodowej 
Z. Krzyżanowski treno­
wał kolejno siatkarki 
AZS AWF i sitkarzy Le­
gii Warszawa. W roku 
1956 opracował wydaw-

nictwo — „Piłka siatko­
wa”, które do dziś jest 
zasadniczym podręczni­
kiem dla trenerów i in­
struktorów siatkówki. W 
swej karierze trenera 
wyszkolił wielu doskona­
łych zawodników, trene­
rów i instruktorów.

W 1965 wyjeżdża do 
Nysy gdzie zakłada i pro­
wadzi szkółkę siatkową. 
Po tym eksperymencie 
PZPS realizuje z powo­
dzeniem jego bogate doś­
wiadczenia w pracy z 
młodzieżą.

W ubr. jako delegat 
Polski uczestniczył Z. 
Krzyżanowski w między­
narodowym seminarium 
trenerów poświęconym 
sprawom szkolenia za­
plecza reprezentacji (wy­

głasza referat o tzw. 
wczesnej specjalizacji).

Jego praca w tarnow­
skim klubie jest wysoko 
oceniana przez zarząd 
klubu. Siatkarze „Unii” 
konsekwentnie realizują 
jego założenia i być mo­
że wkrótce liczyć się bę­
dą poważnie nie tylko 
w województwie.

Z. Krzyżanowski ma 
ambitne plany — prag­
nie szczególną opieką o- 
toczyć młodych chłopców 
ucząc ich w szkółce pod­
stawowych elementów 
gry w siatkówkę. Dobre 
warunki jakie stworzył 
sekcji zarząd klubu na 
pewno będą pomocą tre­
nerowi w jego trudnej 
pracy.

Jas

I silni mają, kłopoty

I 30 osób, a w tym... 3 kobiety ćwiczy obecnie w 
sekcji kulturystycznej, działającej w ramach TKKF 
„Iskra”, a zorganizowanej z inicjatywy ZP ZMS 
w Tarnowie.

Przez pięć lat działal­
ności sekcji przewinęło się 
tu ponad 150 zawodników. 
Wykładnikiem wytrwałej 
pracy ćwiczących niech bę­
dzie, przykładowo, zdoby­
cie I miejsca w Zawodach 
Wojewódzkich w Kultury­
styce w listopadzie 1967 r., 
II miejsca w zawodach w 
Chrzanowie w marcu 1968 
r. Jest to duży sukces je­
żeli weźmie się pod uwagę 
trudności z jakimi boryka­
ją się od momentu powsta­
nia sekcji. Minęło bowiem 
5 lat, a mimo to tarnowscy 
kulturyści nie mają jeszcze 
stałej siedziby — już trzy

razy zmieniali gospodarza, 
a obecnie goszczą w Li­
ceum Pedagogicznym. Mo­
że obiecana, w początkach 
przyszłego roku, przez wy­
dział oświaty sala gimna­
styczna przy szkole pod­
stawowej na Klikowskim 
Osiedlu ostatecznie zakoń­
czy ich długę wędrówkę?

Sprzęt na jakim się tu 
ćwiczy też pozostawia dużo 
do życzenia. — jest znisz­
czony, przestarzały i w 
większości zrobiony przez 
samych ćwiczących. Nad 
ćwiczącymi czuwa i sam 
także wytrwale ćwiczy 
znany już wszystkim Ry­
szard Fiedorako, o którego 
sukcesach nie tak dawno 
pisano na łamach „Tar­
nowskich Azotów”.

(Jb)
Fot. J. Bergman

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych Im P. Dzierżyń­

skiego w Tarnowie
TYGODNIK

wicz piłkarz (Tarnovia), Marią
Łyczko — siatkarka (Tarnovia), Zyg­
munt Łyżnicki — lekkoatleta Unia), 
Czesław Mazurek — piłkarz (Unia), 
Lech Marczewski — siatkarz (Błękit­
ni), Danuta Mysiak —- lekkoatletka 
(Tarnovia), Józef Maternowski — pięś­
ciarz (Metal), Zygmunt Pytko — żużlo­
wiec (Unia), Ryszard Skutnik — pił­
karz ręczny (MDK), Zygmunt Słowa­
kiewicz — siatkarz (Unia), Edward 
Starostka — piłkarz (Motor), Ryszard 
Struk — szermierz (Unia), Antoni Szy- 
nal — piłkarz (Tąrnovia), Andrzej Ta­
naś — żużlowiec (Unia).

Dziękujemy
...za pozdrowienia, które 

przesłali nam:

• W. Wolak z Zakopa­
nego,

* Danuta Mysiak z o- 
gólnopolskiego obozu zrze­
szenia „Start” w Wiśle,

• wychowawcy z zimo­
wiska w Suchej.

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie. budynek eentrall 
telefonicznej I piętro, teł. 
25-52. 15-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady A roto we im. 

F Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła­

du 12 stycznia 1969 roku. 
Podpisano do druku 15 
stycznia 1969 r.

Nakład: L0M egs.
DRUK: Rteatowskłe Za­
kłady Graficzne. Rzeszów, 
ul. Marchlewskiego 1» 
Rn» żaki. Grat. K-*


	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00012.tif‎
	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00013.tif‎
	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00014.tif‎
	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00017.tif‎
	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00018.tif‎
	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00019.tif‎
	‎C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr3_4\out\Image00020.tif‎

